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POZNAŃ, 6 marca.
Dzień 2 marca pamiętnym będzie dla Galicyi i pozo 

stawi niezatarte nigdy a bolesne wspomnienie w dziejach 
parlamentarnych Polaków pod berłem rakuskićm. U- bwa- 
ła sejmowa, naruszająca najmocnićj jedyną zdrową . pra
ktyczną zasadę solidarności Galicyi ze zwolennikami sy
stemu federacyi w innych krajach i sejmach mon. rchii 
austryackićj, uchwała ta jest co najmnićj krokiem i ital- 
nym, obfitym w nieobliczone na teraz następstwa. Po 
gróżka rozwiązania sejmu zastraszyła większość p dów 
i skłoniła od razu do zupełnej a bezwzględnej i b; '.wa
runkowej uległości życzeniom obecnego gabinetu. O tęp- 
stwo sejmu galicyjskiego od zgodnego rękę w ręk i po
stępowania z Czechami, Morawą, Krainą i Tyrolem,’/. jście 
z tej drogi, jaką wskazywał i wskazuje wspólny inieres, 
smutnym i ze wszech lniarniepocieszająeym jest objf wem, 
ile że korzyści, jakie ztąd wypłynąć mogą w przyszłości 
bliższśj czy dalszej dla Galicyi, dotychczas nader są pro
blematyczne.

Kwestya konstytucyjna w Ąustryi znajduje się na 
wszystkich niemal punktach we fazie nieustającego prze
silenia, a jakkolwiek przesilenie to może mieć wielką do
niosłość w ogólnćm położeniu politycznćm europejskiein, 
niepodobna wszakże, wśród tylu różnorodnych i nawzajem 
się krzyżujących interesów i dążności, stawiać chwilowo 
jakąkolwiek kombinacyą jako, jedyny sposób i środek 
wyjścia z obecnego chaosu.

W Anglii przeminęła ministeryalna kryzys, hr. Derby 
oświadczył onegdaj w izbie lordów, iż spodziewa się aż 
do piątku uzupełnić gabinet a Disraeli zapowiedział w iz
bie niższćj że dnia 18 marca przedłoży nowy bil reformy.

Wedle najświeższego telegramu z Bukaresztu miało 
się wczoraj w rumuńskiój izbie deputowanych odbyć gło
sowanie nad wnioskiem Gradistiana, żądającym wotum 
niezaufania dla ministerstwa. — Z Carogrodu brak dzi
siaj wszelkich doniesień, natomiast nadeszła z głębi Azyi 
pocztą wschodnią do Tryestu wieść o klęsce emira Kabulu 
i ucieczce jego do Heratu. Zwycięzey Azim Khan i Abdur- 
rahman zajęli miasto Kandahar.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego posła w Rio-Janeiro, von 

Eichmann mianować nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym 
ministrem przy dworze król, saskim.
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 28 lutego.

.... Fiszę do was na schyłku karnawału, — karna
wału szalonego. Bo go w ie i ludzie szaleją! Jestto fakt, 
trudno temu zaprzeczyć. Pod tym względem, przyznaję 
otwarcie, Moskale dopięli swego, rozbawili nas doszczę
tnie. Odbijamy się za wszystkie dawne czasy i dobijamy 
się na długie czasy. Nie myślę jednak opisywać wam de-

Literatura polska.
Dzieje Polski XVIII i XIX wieku (od 1733 do 1832 roku) 
skreślił Henryk Schmitt. — Wydawnictwa dziel tanich i po
żytecznych toin V. — W Krakowie w drakami Czasu W. 

Kirchmayera.

Przedsiębiorca wydawnictwa dzieł tanich i pożyte
cznych, p. Franciszek Trzecieski, nie ustaje ani na chwilę 
w podjętej przez się pracy, apiątyiszósty tom wyda
wnictwa jego składają się z dalszego ciągu Dziejów 
Polski Henryka Schmitta iz Kalendarza nar. 1867, 
zawierającego piękny i obfity materyal statystyczny co do 
stosunków galicyjskich. Ograniczając się co do Kalen
darza na rok 1867, zasługującego zresztą pod każdym 
względem na uwagę i uznanie całej publiczności naszćj, 
na powyższej wzmiance, — sądzimy natomiast być rzeczą 
naszego obowiązku publicystycznego, poświęcić troskli
wszy nieco i obszerniejszy rozbiór dziełu Henryka 
Schmitta.

Tom piąty wydawnictwa stanowi dalszy ciąg pierw
szego tomu Dziejów Polski XVIII i XIX wieku, 
obejmującego całą epokę panowania Augusta III. Wno
sząc z rozmiarów, jakie autor, przystępując do epoki 
Stanisława Augusta, dziełu swemu daje, należy się spo
dziewać, iż skreśli dzieje Stanisława Augusta w obszer- 
ności, w jakićj jeszcze w historyografii polskićj dotąd nie 
istnieją. Tom obecny, który mamy przed sobą, liczący 
trzydzieści dwa arkusze ścisłego i nabitego druku, obej
muje tylko dwunastoletnią epokę od chwili zgonu Augusta 
III do ostatniego, siódmego odroczenia sejmu Poniń-

gfl ?kiego w roku 1775. Sądząc z tego, należy wnosić, że 
® , jeżli autor zachowa te same proporeye w dalszym ciągu 
( 1 swój pracy, dzieje jego Stanisława Augusta wzrosną przy

najmniej do objętości trzech sporych tomów, w których, 
lak się spodziewać należy, ujrzymy w pożądanej a skła- 
dnćj całości szczegółowy i dokładny obraz owćj pamiętnej 
epoki. Obecny pierwszy tom jest równie próbą, jak 
napowiednią dalszego ciągu, którego z niecierpliwością 
Przekujemy. — Przystępując do rzeczy, winniśmy się, 
Jak bardzo naturalnie, w pobieżnćm uaszćm sprawozda
niu, ograniczyć na jak mjkrótszym, o ile możności, 
82kicu zewnętrznych, faktycznych wydarzeń, które obe
cny tom dzieła pana Schmitta zawiera. — Rozpoczynając 
»powiadanie z chwilą śmierci Augusta III, wprowadza 
putor czytelnika w wir walki dwóch wielkich stronnictw, 
Które naówczas Polskę dzieliły, tak zwanój familii re- 
Ppezentowanćj przez Czaitoryskich, Michała kanclerza 
Wielkiego Litewskiego i Augusta wojewodę Ruskiego, 
1 Partyi dworskićj, której obecna reprezentacya do- 
8tnla się Klemensowi Branickiein.u, wielkiemu hetmanowi 
Koronnemu. Zabiegi elekcyjne, wśród których Francya, 
Saksonia i stronnictwo republikanckie polskie starują
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j^Spują z pierwszego planu w obec zgody Moskwy 
’.Prus co do osoby przyszłego króla a niewątpliwości zwy- 
jjjęstwa ich wpływu, uwydatniając tćm lepiój walkę 
^»rtoryskich i ich klienteli ze stronnictwćm saskićm

I talów tego szaleństwa, chętnie rzucam zasłonę na tę ha
niebną lekkomyślność poniewierającego się i poniewiera
nego narodu, zwłaszeza, iż są liczne, mnogie wyjątki. Są 
umysły i serca jasne, czyste, nie zatrute, które przed 
tćm dusznćm powietrzem szukają schronienia w ognisku 
rodzin;,ćm lub gromadzą się na odczyty, punktualnie od
bywające się , profesorów Szkoły Głównćj. O odczytach 
tych nie piszę wam, bo sądzę, że o nich dokładne wam 
sprawozdania przesyła wasz kronikarz, powiem tylko, że 
ponad wszystkiemu, jak dotąd, góruje odczyt Ple bań- ! 
skiego: O idei średnich wieków. Również Le
we stam odczytami swemi o literaturze XIX wieku przy. « 
eiąga znaczną liczbę słuchaczy, a z zadania swego, ¿ia 
wielkie podziwienie nasze, wywiąxuje się dobrze.

Pewny jestem, że zawsze macie pytanie, co się tćż 
dzieje u nas z nową administracyą? Żeby chcieć wszy
stko opisać dokładnie, zebrać wszystkie szczegóły, zarę
czam wam, że niejedna fabryka papieru niedostarczyłaby 
go tyle, ile możnaby było zapisać, a żaden język nie 
zdolny byłby wyrazić i opowiedzieć tego chaosu, nieładu, 
sumy bezloiki i głupoty wszystkich praporów, drących się 
do wła Izy i tego zamieszania, jakie nagle na słowo car
skie zapanowało. Samo tak nagłe przewożenie papierów 
i akt tak je pomięszało. że czyuności niewyrobio
nych i zaległych uietylko załatwić, ale odszukać niepodo
bna. Urzędnicy, obeznani z interesami, odsunięci; nowi 
nie mają o niczem najmniejszego wyobrażenia. Wszyscy 
naczelnicy powiatu albo Moskale, albo tak zwani ruskije 
Niemcy, nieuinieją ani słówka po polsku, a jednak akta 
i czynności, w polskim języku sporządzane, segregują. Ja
kim cudem prowadzą tę segregacją, zrozumieć tego ani 
pojąć niepotrafimy. Przekupstwo i tak zwaue łapówki 
na wielką skalę i jawnie praktykują się. Gubernatorzy 
mają większe atrybucye od namiestnika, zwłaszcza 
w swych osobistych instrukcyach, są istnymi kacykami 
w swych guberniach, panami życia i śmierci; a sądowni
ctwo , wedle ukazu, wyjęte z pod ich władzy, ulega 
wszakże ich arbitralnemu wtrętowi. Dają urzędnikom 
sądowym dymisyą a Moskali mianują. Zabierają się'teraz 
do organizacyi sądownictwa w Królestwie; godziny dyre
ktora sprawiedliwości Wosińskiego policzone. Przy
jęto za zasadę, że od 6 klasy na posadzie sądowćj tylko 
prawosławni być mogą; dzisiejsi prezesi trybunałów zejdą 
na posady wiceprezesów, jacy z nową organizacyą będą 
ustanowieni. Prezes sądu apelacyjnego Michał Wie
czorkowski przechodzi również na posadę wicepre
zesa tegoż sądu, a w jego miejsce idzie Gołowcew, 
który w charakterze członka komisyi sprawiedliwości 
prezydował w komitecie kodyfikacyjnym. Do postępo
wania karnego przy zachowaniu znakomitego kode
ksu kar, ma być wprowadzona procedura moskiewska,

1 a więc z sędziami przysięgłymi. Na sędziów wszakże za
pewne będą być mogli powoływanymi tylko czynownicy 
moskiewscy lub sołdaci z straży ziemskićj, bo wątpić na
leży, by nam te obowiązki powierzyć chcieli. Senat zno
szą a raczćj do senatu petersburgskiego mają go wcielić. 
Rada administracyjna wraz z radą stanu mają już zapo
wiedziane zwinięcie, w iełi miejsce wchodzi komitet urzą

i betmańskjćm, Wiadomą powszechnie rzeczą, że Czar
toryscy, pragnąc odnieść zwycięstwo polityczne nad prze
ciwnikami, zwycięstwo, które im miało być pomostem do 
zaprowadzenia w organizmie Rzeczypospolitej pożądanych 
reform, zawezwali pomocy moskiewskiej, że, zyskawszy 
ją, wyparli silą zbrojną partyą hetmańską i hetmana sa
mego do Węgier, że rozpędzali gwałtem za współ
działaniem moskiewskiem sejmiki, w łonie których 
żywioł im nieprzyjazny groził niebezpieczną przewagą. 
Doznał mianowicie losu takiego ze strony moskiewskićj 
załogi, a na wyraźne żądanie agenta .Czartoryskich, 
Andrzeja Poniatowskiego, generał pruski, obradujący 
w Grudziądzu. Nicość polityczna ówczesnego prymasa, 
Władysława Lubieńskiego, dopomagała niepomału do 
działania Czartoryskich, którzy w obec sejmu konwoka- 
cyjuego znaleźli się już panami sytuacyi, korzystając 
z niśj przynajmnićj do tyła, iż w ciągu sejmu postarali 
się o zaprowadzenie różnych zbawiennych reform na 
polu administracyjnćm, skarbowćm i wojskowem. Nie 
dość na tćm, wpłynęli Czartoryscy na zawiązanie kon
federacji, którćj marszałkostwo, dzięki nieprzebieraniu 
w środkach, dzięki gwałtowi i przekupstwu, dostało się 
Augustowi, wojewodzie ruskiemu. Władza dyktatorska 
niemal znalazła się tedy w ręku Czartoryskich, a wie
rzymy chętnie, że zamiarem ich było z pewnością użyć 
jćj na dobro kraju, na wprowadzenie powolnych ulep
szeń i zbawiennych reform, aby zyskać środki do po- 
wściąguienia późniejszego wpływu tych, za pomocą 
których dzieło swe wprowadzali w życie. Mimo to 
jednakże, pozostanie ich wielką i nieprzebaczoną w obee 
dziejów narodowych winą, że rozpoczynając tak niebez
pieczną grę, zapomnieli o dwóch rzeczach; po pierw
sze o tćm, że Moskwa i Prusy, przeciw którym rezul
taty ich robót reformatorskich głównie się obrócić miały, 
patrzały bardzo otwartemi oczami na ich działanie i że 
na nie tylko tak długo pozwalały, dopóki służyło wi
dokom zagranicznych mocarstw; po drugie, że uczu
cie narodowe, nie wdające się w subtelności i odlegle 
obliczenia, lecz idące ze zbytnim może nawet pochopem 
za drażliwościami, wywołanemi przez moskiewskie gwałty, 
popsuje im dzieło reformy czynem zbrojnego wybuchu. 
Czartoryscy powinni to byli obliczyć z góry, a obliczy
wszy, iść raczćj ręka w rękę ze stronnictwem hetmań- 
skićm, aby nie psuć jednolitości narodowćj w obec za
granicy i nie dostarczać jćj powodu do mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Polski. Roboty, jak Czartorys
kich, może rozgrzeszyć jedynie tylko sukces. Nie
powodzenie potępia i powinno potępić tćm bardzićj, 
jeżli rezultat był tak zgubnym i tragicznym, jak w przy
padku obecnym. Autor wypowiada toż samo przekona
nie w słowach następnych; „Gdy posiłkująca owych 
przyjaciół Moskwa w spółce z ich chorągwiami na- 
dwornemi wypłaszała z kraju całe stronnictwo bezradne 
republikanów, a ninićj upornych zniewalała do uznania 
czynu dokonanego, stanęli Czartoryscy u dawno pożą
danego kresu, ponieważ mogli teraz urządzać Rzeczpo
spolitą i o jćj losie niejako stanowić, mając na rozkazy 
sejm, złożony z swych narzędzi, i konfederacyą litewską. 
Odtąd spada tćż na nich i ich przyjaciół cała odpo

dzający, który, jak wam wiadomo, de facto już od 
trzech lat jest wszystkićm. Mówiąc o komitecie urządza
jącym, muszę wam przy tćj sposobności nadmienić, że 
teraz właśnie komisyom włościańskim zmniejszono pen- 
sye z powodu kończących się czynności w przedmiocie 
uwłaszczenia włościan; Moskale klną i gniewają się mo
cno, obrachowywali na długie, nieskończone lata takie 
żniwo. Do zmniejszenia ich pensyi miał się głównie 
przyczynić sam v. Berg.

Podobny chaos przedstawia i skarbowość. Do wszyr 
stkieb kas w charakterze asystentów dodali nadzirateli, 
którzy za jedyny obowiązek mają pilnowanie kasyerów; 
ale już w kilkunastu miejscach tacy manekini, siedzący 
w kantorze i pilnujący liczenia pieniędzy, wraz z kasye- 
rami umaczali głęboko palce w kasie, a pomiędzy innemi 
i w warszawskiej. Akcyza w ciągu nie całego półrocza, 
jak to wam już pisałem, wykazała miliony deficytu; za
czepiono Kronenberga, żeby ją wziął w dzierżawę; przed 
przystąpieniem do układów oświadczył z góry, iż musi 
być przyjętym warunek, iż wszyscy dzisiejsi, to jest zwie
zieni z Moskwy czynownicy będą usunięci, i dopiero na 
tćj podstawie może traktować. Gotowi są to zrobić, 
układy idą dalćj, rezultatu niema dotąd. A tymczasem 
zarząd akcyzy wydał znów ukaz, dozwalający sprzedaży 
okowity na rynkach beczkami po 25 wiader. Dotychczas 
wolno było sprzedawać tylko wielkiemi partyami, dobro
czynny rząd w interesie naszego dobra i moralności po
wyższe ułatwienia rozpajania zaprowadził. Odtąd więc 
obok artykułów żywności i ta pociecha nasza będzie na 
każdym rynku na sprzedaż wystawianą. Jestto bez za
przeczenia reforma, która ma i sens i cel widoczny.

Komisya skarbu zniesiona, został tylko tytuł jćj, ale 
i ten wkrótce wraz z innemi komisyami będzie zniesiony, 
pozostał z niśj dotąd jeden tylko wydział, tj. dóbr i lasów, 
wkrótce wszakże mają go rozwiązać i wcielić do urzędów 
gubernialnych do wydziału dóbr skarbowych. Dyrektor 
tego wydziału przed kilku dniami zwołał urzędników i za
powiedziawszy im zwinięcie w ciągu półrocza, żądał, żeby 
się sami podali do dymisyi. Odmówili temu żidaniu sta
nowczo, bo była to łapka, żeby im w ciągu dwóch lat nie 
płacić pół pensyi. Izbę obrachunkową, jak to wam do
nosiłem, również zwinęli; Funduklej zapewnił urzę
dników, iż przez dwa lata będą brać całkowitą pensyą,— 
gdy przyszli na pierwszego po pieniądze, dano im tylko 
pół pensyi, zapowiedziawszy wszakże w kasie, że to ro
bią na wyłączną odpowiedzialność Fundukleja, i że nadal 
nic nie dadzą, dopóki nie będą mieć wyraźnego rozkazu 
od cara; dotąd jednak tego rozkazu nie ma i niespodzie- 
w-ać go się wcale.

Komisya oświecenia będzie po dawnemu zamieniona 
na okręg naukowy; posłano do Petersburga projekt reor
ganizacji Szkoły Głównćj zamienienia jćj na uniwersytet; 
projektują wydział prawny przenieść do Lublina lub Ka
lisza, matematyczny do Lodzi, medycyny zostanie w War
szawie, filologiczno-historyczny będzie zwinięty stanowczo. 
Językiem wykładowym rozumie się ma być język rosyjski. 
Plan ten rozbicia Szkoły Głównćj nie jest nowym; już 
w roku 1861 noszono się z nim i wówczas był bliskim

wiedzialność za wszystko, co się późnićj stało, a żadne 
wykręty nie uwolnią ich od tćj odpowiedzialności w obec 
Boga, świata, narodu i potomności. Jeżeli bowiem sami 
dobrowolnie wzięli na swe barki ciężar odrodzenia Rze- 
czypospolitćj i postawienia jćj w możności utrzymania 
nadal bytu niepodległego; jeżeli uciekli się do niepra
wnych a nawet gwałtownych środków i obce do kraju 
sprowadzili wojsko, aby tylko zgnieść przeciwników lub 
zmusić ich do przyjęcia wszystkiego, co im będzie na
rzucone; jeżeli z zajadłością prześladowali zwolenników 
dawnych ustaw, a w celu dokonania zmian i ulepszeń, 
jakie sami za dobre uznawali, chcieli na czas zawładnąć 
bezwarunkowo, czego tćż i dopięli, odpowiadają sami 
wyłącznie za wszystkie niepowodzenia, nieszczęścia i klę
ski, które z powodu ich wystąpienia i w skutek ich 
reform wpłynęły na ojczyznę. Nie tłumaczy ich wy
mówka, że mogli się pomylić a nigdy nie chcieli zgubić 
ojczyzny, ponieważ pomyłka w polityce jest zbrodnią, 
jeżeli staje się powodem tak strasznćj katastrofy, jaką 
była i jest dla narodu zagłada Rzeczypospolitćj, jeżeli 
szczególnićj ci, którzy się pomylili, wdarli się przemocą 
do władzy, a zgniótłszy stronę przeciwną, którćj prze- 
wódzcy inusieli uchodzić z kraju, mieli zupełnie wolne 
pole działania. Nie przeczymy, że naprawa była nie
zbędnie potrzebną, ponieważ Rzeczpospolita nie mogła 
utrzymać swćj niezależności, jeżeliby dłużćj potrwał 
ówczesny bezrząd i owo ciągłe wyłamywanie się nad 
ustawy każdego, kto miał siłę po temu. Lecz należało 
z góry obliczyć, czy zamierzoną naprawą usunie się złe 
gruntownie, zwłaszcza, gdy ją trzeba będzie wprowa
dzać pfzemocą. Prawda, że dokąd istniało nadużywanie 
wolnego głosu, dokąd pierwszy lepszy poseł z uporu 
a nawet z złćj woli lub za pieniądze wzięte od obGych 
mógł niweezyć najzbawienniejsze zamiary i przedsię
wzięcia większości sejmowćj, a tćm samćm nie dopuścić 
żadnych ulepszeń lub zmian w urządzeniach Rzeczypo
spolitćj, wszelka naprawa była bezwzględnie niepodobną. 
I to nie mniej prawda, że taki Karól Radziwiłł mający 
na swym żołdzie 8000 żołnierzy i twierdze działami 
najeżone, taki Potocki, wojewoda kijowski, taki Branicki 
i każdy inny możnowładzca, mógł rozrządzać dowolnie 
głowami większćj lub mniejszćj liczby posłów, wybra
nych po jego woli przemożnćj, i że właśnie dla tego 
mógł przez nich udaremniać wszystko, co mu nie było 
na rękę z jakicbkolwiekbądź powodów. Wszystko to 
prawda, a jednak należało się dobrze zastanowić, czy 
nie lepićj będzie wdrażać powoli i stopniami naprawą, 
niż ^wprowadzać ją przemocą, z podeptaniem istnieją
cych ustaw i w spółce z obećm wojskiem, ściągnionćm 
do kraju. Kto więc odważył się na środek tak bez
prawny i użył go w całśj rozciągłości, wziął tćm sa
mćm na siebie odpowiedzialność za wszystko, co ztąd 
wynikło, a tylko w razie ocalenia niepodległości ojczyzny, 
mógł zmazać hańbę wezwania pomocy obećj przeciw wła
snym współobywatelom. Gdy zaś Czartoryscy narzucili się 
na sterowników pod opieką Moskwy, a miasto ocalić oj
czyznę, przyspieszyli jćj upadek, ściągnęli tćm samćm od
powiedzialność ną siebie za wszystkie wynikłości i skutki 
następne.“—Owe „skutki i wynikłości“ objawiły się

Czwartek, 7 marca 1867.
Pr&eapUfe kw&rUin&

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 agr., w monarchii -oruskiś 
3 tal. 1 sgr. 8 tea., w Auatryi 5 gnldeDÓw, w*Rjem- 
esech 3 tak 12 sgr., w Francri JS Ir., w Angli. 1 p szt

Szwecji 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tał 25 agr. WYTjn- 
zzech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwąjoaryi 25 fr., w Bei-

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata ł ogłoszenia

przyjmują aię w ekspedycji; przodpłatę przyjmują w mo
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe. 
W innych krąjach zaś tylko nasze agentury,' za których 
pośrednictwem (zob. nii.) można takie przesyłać ogło 

azenia do ekapedyori Dzień. Poznańskiego.
Hę ko pisma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą
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urzeczywistnienia; rząd niemoże znieść skupienia się mło
dzieży w jednćm miejscH. Dla widoków policyjno-polity- 
cznych, poświęca korzyści widoczne, wypływające z sku
pienia się profesorów i młodzieży.

Utworzono wydział do załatwiania w Królestwie spraw 
wyznań obcych, do których, zdziwicie się mocno, policzona 
i religia katolicka. Katolicyzm, obce wyznanie w Polsce, 
to rzecz tak pomysłowa, że tylko Moskale, coś podobnego 
wymyślić mogli.

Słowem, reforma reformę goni, a jedna lepsza od 
drugićj. Żeby tćż choć jedna reforma ich była lepszą, 
dogodniejszą, ninićj uciążliwą, więcćj uproszczoną w me
chanizmie zarządu — ale napróżno czegoś podobnego 
szukać. Trzebaby szczegółowo wszystko przechodzić 
i na każdym kroku napotykanemi przykładami wykazy
wać bezsensowność, nieudolność i nieprzezorność. Z tego 
zaś wszystkiego płynie tylko chaos a nastanie nędza 
i ubóstwo kraju. W Warszawie takie fabryki, jak Lil
popa i Rau, Frageta, Zakłady na Solcu, blizko 
połowę robotników musiały w tym miesiącu rozpuścić, 
a reszcie pozostałćj nie płacą za cały dzień, lecz tylko za 
trzy czwarte dnia. Tłumy ludzi bez zajęcia i cbleba włó
czą się po innych fabrykach i rzemieślnikach, szukając 
pracy. Pozostaje więc, nowa ekonomiczna rana, dotąd 
nieznana u nas, brak zajęcia. Dodajcie do tego świeży pro- 
letaryat, setki spadłych z etatów urzędników, niepewnych 
kawałka cbleba na jutro; dodajcie do tego setki innych, 
zagrożonych w swych urzędach; dodajcie drożyznę loka
lów, żywności, ubrania, a będziecie mieć dobre wyobraże
nie o kraju, w którym gospodarstwo postępowe Moskwy, 
przywodzi wszystkich do bankructwa ogólnego. Nie są 
to czcze słowa — ale rzeczywista prawda. — Fakta jakie 
wam przywodzę — są niezbitym tego dowodem.

W Wymyśli nie, powiecie Lipnowskim, w dniu 13 
lutego, otwartą została uroczyście szkoła nauczycieli wiej
skich. Na uroczystość tę zgromadziła się w całym kom
plecie urzędująca Moskwa, począwszy od gubernatora 
pułkownika Wrangla, aż do ostatniego strażaka tak zwa- 
nćj ziemskićj policyi. Uroczystość ta cała, od początku 
do końca, odbywała się wrosyjskim języku, bo największa 
część tych dostojników ani słówka po polsku nie umie; 
włościanie więc nasi, spędzeni przez straż ziemską, byli, 
jak to zwyczajaie mówią, na niemieckićm kazaniu. Jeden 
z nich opowiadał, że dużo tam gadano, lecz on nic nie 
zrozumiał i tylko wówczas trochę zrozumiał, kiedy za
częli mówić o częstunku wódką, którćj sowicie na koszt 
skarbu dostarczyli. Bez „Boże, cara chrani i wódki 
żadna uroczystość urzędowa obejść się nie może. Do 
szkoły tćj zapisało się uczni 28.“

Funduklej, jeneralny kontroler izby obrachunko- 
wćj, dostał dymisyą; idzie do Petersburga do rady pań
stwa. Długo on tu urzędował, a należy do ludzi, którzy 
złego wspomnienia po sobie nie pozostawiają. Inteligencja 
żadna, ale ludzkości nader rzadkiego przymiotu u Mo
skali, i sprawiedliwości, odmówić mu nie możemy. Prawda, 
że na stanowisku, jakie zajmował, mógł wiele dobrego 
zrobić; ale, że nic złego nie zrobił, i zato mu wdzięczni 
jesteśmy. Również, otrzymał dymisyą i Modzelewski,

już w znaczącym fakcie elekcyi Stanisława Augusta, któ
rego wyniesienie było poniekąd skrzyżowaniem pierwot
nych zamysłów Czartoryskich. Nowy król, którego au
tor trafną i prawdziwą daje charakterystykę, opartą wido
cznie na źródłowych wskazówkach, ulegał w owćj pierwszćj 
właśnie epoce panowania swego więcćj daleko, niż póź
nićj, wpływom petersburgskim i reprezentującemu je Re- 
pniuowi, a powoli poczynał się rozbrat między potężnymi 
wujami a panującym nominalnie królem. Kwestya dysy
dentów i schizmatycki spisek działającego w porozumie
niu z Moskwą biskupa Koniskiego stał się powodem i do
starczył pożądanego pozoru Prusom i Moskwie do zabra
nia głosu w sprawach polskich. Konfederacja radomska, 
dzieło Moskwy przeciw Czartoryskim, wywróciła ich dro
go okupioną przewagę, a wywiezienie obu Rzewuskich, 
Sołtyka, biskupa krakowskiego, i Załuskiego, biskupa ki
jowskiego w październiku r. 1767 otworzyło narodowi, 
oczy na całą dotychczasową nicość rzeczywistego 
znaczenia Czartoryskich i ua groźne niebezpieczeństwo 
bezwzględnego gospodarowania moskiewskiego. Pośród 
tego rodzaju okoliczności narodziła się bardzo naturalnie 
w duszy narodowćj myśl zbrojnego protestowania przeciw 
gwałtom, jakie się działy. Adam Krasiński, biskup ka
mieniecki, Joachim Potocki, podczaszy litewski, Józef Pu
ławski, starosta warecki, stają na czele owego ruchu, któ
ry się stanie pamiętnym w dziejach Polski pod nazwą 
konfederacyibarskićj, jakkolwiek przezorny biskup kamie
niecki usiłował powściągać niewczesuość zapałów i uczy
nić wybuch zbrojny zależnym dopiero od poprzedniego 
porozumienia z Francją, Saksonią, Turcyą i Austrrą 
i od przygotowań, którym jeszcze daleko było do końca. 
Przychodzi nam tutaj, przybywszy w naszćm sprawozda- 
dniu do chwili konfederacyi barskiój, rozstrzygnąć stano
wczo kwestyą jćj stósowności i użyteczności po
litycznej. Na nieszczęście można o tćj jćj stronie po
wiedzieć tylko to, co należy słowo w słowo powtó
rzyć o wszystkich innych, późniejszych powstaniach pol
skich. Któżby z ludzi uczciwych potępiał uczucie, po
pychające Polaków do owych powstań; ktoby nie uznawał 
prawa ich do powstania, ale zarazem kto z zastanawia
jących się bliżćj nad dziejami cierpień narodu polskie
go, nie zaboleje nad owym fatalizmem, prześladującym 
Polskę, co jćj nie dopuszcza nigdy podnieść ręki w odpo- 
wiednićj i stósownćj chwili, powołując ją natomiast regu
larnie do zbrojnego wystąpienia, kiedy pora nie sprzyja 
i kiedy wszystkie okoliczności sprzysięgają się na jćj zgu
bę? Zamiast wystąpić przeciw Moskwie w roku 1789 lub 
90 wspólnie ze Szwecyą i Turcyą, trzeba Polsce cze
kać roku 1792, kiedy Moskwa, pogodzona z wszystkimi 
sąsiadami, może obrócić wszystkie swe siły przeciw Pola
kom, zgnieść ich słaby opór, sprowadzić tryumf Targowicy 
i drugi podział Polski. Ten sam fatalizm objawia się 
w r. 1794. Zamiast odczekać miesiąca ezerw ca, kiedy 
według niewątpliwie dzisiaj odsłonionych postanowień, 
król pruski wraz z całą armią ma się znajdować nad Re
nem w działaniu przeciw Francyi, a Moskwa równocześ
nie nad Dunajem w akcyi przeciw Turkom, — trzeba Pol
sce wybuchnąć w miesiącu marcu, zwrócić Prusy z nad 
Renu ku Wiśle, udaremnić plan kampanii moskiewskićj
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jeden z naczelników wydziału z izby obrachunkowej. 5 
Otrzymał ją za to, iż jest Polakiem i katolikiem.

Moskwa zbroi się na gwałt, wojsko staje na stopie 
wojcnnćj; jest to fakt najpewniejszy, a wiem ze sfer woj- 

' skowycb, że w Królestwie ma być zgromadzonych 150,000 
wojska i rozstawionych głównie nad granicą Galicyi. 
Konstantynów na Podolu fortyfikują, jako punkt ope
racyjny od tamtój strony. Berg będzie kierował rucha
mi całój armii. Również armaty nowćj konstrukcji 
zwożą do Modlina i cytadeli. Wojsko głośno mówi o woj
nie i o kampanii na Turka. Widocznie czuć burzę w po
wietrzu i Moskale gotują się widocznie do stawienia jćj 
czoła. Czy burza ta przeminie, czy wybuchnie z całą
wściekłością — niedaleka przyszłość pokaże.

P. S. Przed samą wysyłką tego listu, dowiaduję się o 
śmierci Jana Chryzostoma Stawianowskiego, sędziego 
sądu apelacyjnego, dziś zmarłego. Strata (* dotkliwa dla 
kraju; Stawianowski był urzędnikiem pełnym prawości 
i wykształcenia. Ukończył uniwersytet warszawski, w któ
rym pozyskał stopień magistra prawa i administracyi. 
Obok prac urzędowych zajmował się i piórem i pisywał 
rozmaite artykuły prawne, mające na celu badanie i obja
śnienie prawa cywilnego, u nas obowiązującego. Roz 
prawy te odznaczają się jasnością wykładu i głębokością 
poglądów. Umieszczał je powiększćj części w Biblio
tece Warszawskićj. Pomiędzy innemi przypominamy 
sobie: o prawie handlowćm; o nabyciu własnoś
ci nieruchoinćj, jćj ustaleniu i oczyszczaniu 
jćj hypotecznie. Co dzień więc zmiejsza się liczba za 
cnych prawników, a nowych sił, któreby pracę poprzedni
ków podjęły, niestety, niewidzimy! X.

Kraków, 3 marca.
(?) Stało się więc! Zamknięty wczoraj późnym 

wieczorem sejm lwowski uchwalił i wybrał bez adresu 
do cesarza, który komisja cofnęła, i bez żadnych zresztą 
zastrzeżeń, delegacyą do Reichsratu. Krok to w tćj 
chwili ryzykowny i śmiały, chociaż trudno zaręczyć, czy 
go odwaga czy wręcz przeciwne uczucie natchnęło, zbyt 
śmiały w obec tego, co uczyniły sejmy: czeski przede- 
wszystkiem, a następnie morawski, kraiński i tyrolski. 
Każdy z tych krajów za siebie t lko brał odpowiedzial
ność, na Galicyi cięży odpowiedzialność za całą Polskę, 
nie trzebaż więc śmiałości na to, aby odtrącić solidarność 
z jednomyślnymi, wzgardxić opinią i puścić się osobnerai 
tory na chybił trafił, w niepewności, dokąd obrana 
droga doprowadzi? Galicja miała dotąd stanowisko, na 
jakićm może nigdy się już więcćj nie ujrzy; zwrócone na 
nią były oczy nie tylko całćj rozszarpanćj naszćj ojczy
zny, lecz nadto krajów słowiańskich pod berłem austry- 
aclrićm, gdyż przewagą swą mogła w zbiorowym systemie 
szalę losów połowy monarchii na stronę słuszności prze
chylić. Dziś traci ona urok i chwilowo prawie europej
skie znaczenie. Sejm miał do wyboru w obecnym kry
tycznym momencie dziejowym między narodową godno
ścią a tćm samćm dalej sięgającą ideą polityczną a kró- 
tkowidzącym utylitaryzmem. Czepił się mary ostatniego. 
Czy osiągnie tćm niepewne według zdania wielu korzyści, 
wątpić należy. Galicya stała się bezwarunkową swoją 
lojalnością dla samego nawet p.Beusta nowym kłopotem, 
bo obowiązek odwdzięczenia serdecznćj owćj uległości, 
nakazywałby mu wyłączne uwzględnienie jćj w tćj chwili 
pokornie przemilczanych i domysłowi tylko jego pozosta
wionych wymagań a system niedozwoli mu robić wy
jątków. Przypuściwszy — na co się prawdopodobnie za
nosi — że Reichsrat wiedeński jedynym stanie się w po
łowie monarchii parlamentem, bez sejmów krajowych, 
które utrudniają tylko centralistyczne zamachy p. Beusta 
i wiążą ręce temu chciwemu wszechwładztwa reprezen
tantowi germanizmu w Austryi, czyż Galicya może w ta
kim razie zachować swój sejm a nawet gdyby — co jest 
niepodobieństwem — sama jedna z krajów Słowiańskich 
po tćj stronieLitawy zachowała go, czyż sejm ten nie stałby 
się posłusznćm jedynie narzędziem owych wpływów, które 
go doprowadziły dziś do absurdum?

przeciw Turkom i zwalić sobie tćm samćm na kark cały 
ciężar potęgi obu mocarstw. Lata 1828 i 29, lata wojny 
Moskwy z Turcyą, lata rozbudzonćj aż do ostatecznśj 
namiętności rywalizacyi między Austryą a Moskwą, spo
glądają na Polskę przykładnie uległą, na uroczystości ko
ronacyjne a co najwięcćj,na ciche spiski i na głośne walki 
parlamentarne. Rok 1830, rok pokoju Moskwy z całym 
światem, epoka przerażenia monarchów europejskich 
wstrząśnieniami rewolucyi lipcowćj i zbliżenia się gabine
tów, podpisanych na akcie świętego przymierza, ogląda 
w ostatnich swych dniach Polskę jako jedynego i osamo
tnionego szermierza na polu śmiertelnego spotkania z Mo
skwą. Wojna wschodnia z r. 1854 ogląda znów Polskę 
w przykładnym spokoju. Bezmyśl publicystyki ówczesnćj 
polskiej cieszy się z ,.p o ważnego spokoju narodu 
polskiego“ a retorowie ówcześni polscy tłómaezą Eu
ropie z zagranicznych trybun teoryą „elamant, dum 
tacent.“ Dni lutowe roku 1861, dni przerażenia mo
skiewskiego , słabości militarnćj moskiewskićj i wy
soko nastrojonego ducha narodowego, epoka panowania 
w Prusach systemu politycznego, któryby wśród zadowol- 
nienia całych Niemiec był pozostawił Francyi w kwestyi 
polskiej swobodę działania, — dni owe, mówimy, wydoby
wają na wierzch teoryą biernego męczeństwa, ideę Towia- 
nizmu, przetłómaczoną na praktykę politycznego życia. 
Rok 1863 za to, chwila rozbudzonćj czujności nieprzyja
ciela, zajęcia Francyi w Meksyku, zmiany systemu w Pru
sach, ogląda znów na tradycyjnćj arenie polskiego gladia
tora, skazanego jakoby walczyć zawsze niewcześnie w 0- 
bliczu obojętnćj Europy, którćj rzuca wiecznie napróżno 
swe morituri te salutant! Konfederacya barska, naj
starszy z wszystkich ruchów narodowych, dzieli nieskąpą 
miarą ów nieszczęsny ich fatalizm. Sejm z roku 1768, za
kończony z dniem 5 marca, odbywał się wprawdzie pod 
kontrolą argusową zagranicznych mocarstw; darzył wbrew 
woli narodu ustępstwami dysydentów a wyprowadzał gwa- 
rancyą obcą jako regularny na przyszłość czynnik publicz
nego życia polskiego. Z drugićj jednakże strony zostawiał 
ów sejm nietknięte na zewnątrz granice Polski; zaprowa
dzał dalćj pewien normalny stan rzeczy po raz pierwszy 
od czasu śmierci Augusta III, dawał wreszcie możność 
prawdziwym mężom stanu Polski, gdyby się naówczas byli 
znaleźli, powolnego wprowadzania reform i ulepszeń a zgo
towania krajowi pożądańszćj przyszłości. Jeżli małe rze
czy zwiększemi porównywać można, dostarczał stan stwo
rzony przez sejm z roku 1768 ludziom dobrćj woli podo
bną sposobność podniesienia sprawy ojczystćj, co późnićj, 
na mniejszą naturalnie skalę i odpowiednio do zmienionych 
nieskończenie okoliczności, epoka rządów Wielopolskiego. 
Tak w roku 1768, jak w roku 1863 przedstawiało położe
nie rzeczy sposobność do należytego przygotowania 
narodowego ruchu, którego wybuch, odłożony do stósownćj 
chwili, byłby prawdopodobnie znalazł się uwieńczony po
żądanym rezultatem. Konfederacya barska, występując 
zbrojne, uniepodobniła z góry dzieło powolnych reform 
i spokojnego postępu, przenosząc od razu sprawę na inne 
pole. Pobita na nićm, zgrzeszyła mimo rozlicznych boha- 
terstw swych waleczników, mimo wzniosłego celu, który 
sobie założyła, w podobny nieledwie sposób, w jaki zgrze-

0 złą wolę nikogo że stronnictwa narodowego w sej- , 
mie naszym obwiniać nie chcemy, owszem pewni tego są 1 
wszyscy, że deputowani kraju działali w dobrćj wierze, 
w pełnćm przekonaniu, że tćm zbawią kraj zagrożony 
niebezpieczeństwem utraty swych przywilejów; lecz czyż 
nie działali według przekonania swego, również w dobrćj 
wierze, niegdyś Targowiczanie,których jednakże uważamy 
za nigdy nie zatartą plamę historyi naszćj ? Sejm nie 
może się tłomaczyć, że mn nieznaną była myśl inteligentej 
większości kraju, że mu nie znaną była opinia nie- 
tylko Galicyi, lecz i innych części Polski, którym wolno 
było w tym przedmiocie głos zabierać. Wszak Czas 
tutejszy wszak Dziennik wasz, odd&wua forytowały 
potrzebę solidarności, potrzebę nieroierwanego trzymania 
z tymi, który unitis viribus mogli zapewnić zwy
cięstwo idei federalizmu, opartego na autonomii, owej 
ostatnićj kotwicy możebnćj pomyślności naszćj. Sejm 
nie poprzestał na prostćm policzeniu sił jednolitych, na 
łatwym rachunku dodawania, który tworzy sumy, nie 
zsumował razem tych, co idąc z nim społem, mogli 
byli ogólną liczbę podnieść do pewućj potęgi, lecz oparł 
się na jakićjś wielce niepewnćj kombinacyi algebraicznćj 
nieznanych ilości, których ostatecznym rezultatem musi 
być zero, nic więcćj.

Bardzo przeważna większość głosów w sejmie za 
wysłaniem bezwarunkowej delegacyi do Reichsratu, do
wodzi, że w ostatnićj chwili jakaś urojona obawa ogarnęła 
umysły, aby sejm nie został rozwiązanym. Puszczono 
nawet pogłoskę, jakoby doszło już do uszu marszałka 
sejmu, o czćm Gazeta Narodowa czyni wzmiankę, 
że wszyskie sejmy, które podały adresy, już rozwiązano. 
Okoliczność ta wpłynęła zapewne na zmianę zdania wielu 
z członków izby. Wybory nastąpiły kuryami. Z wię
kszych posiadłości wybrani zostali do rady państwa: 
ksążę Konstanty Czartoryski, Krzeczunowicz, Ludwik 
Skrzyński, ks. Barewicz, hr. Ludwik Wodzieki, Leon 
Chrzanowski, hr. Golejewski, Gross, hr. Stanisław Tar
nowski, hr. Henryk Wodzieki, Czajkowski, Wężyk, Ho- 
rodyski; z miast: Ziemiałkowski, Zyblikiewicz, Zby- 
szewski, Polański, Landesberger, Sawczyński; z izb han
dlowych: Hausner; z posiadłości mniejszych: Pfeiffer, 
hr. Alfred Potocki, Tomuś, Manasterski, Cieński, Jakubik, 
ks. Dietrich, Działoszyński, Guszalewicz, hr. Baworew- 
ski, Bodnar, Polanowski, Fihauser, Wyrobek, hr. Adam 
Potocki, Sulikowski, ks. Morgenstern, Rogawski.

Z przytoczonych nazwisk przekonacie się, że weszła 
do delegacyi, jeżeli się tak wyrazić wolno, śmietanka 
izby; jedno tylko w przytoczonej powyżćj liście zadziwiać 
musi, że pomiędzy wybranymi członkami delegacyi znaj
dują się tacy, którzy wysianiu delegacyi, a przynajmnićj 
bezwarunkowćj, byli z zasady przeciwni. Czy przyjmą 
oni misyą w brew przekonaniu swemu, niewiadomo do tćj 
chwili.

Onegdaj trzech tutejszych obywateli pp. Ludwik Hel- 
ce, Dr. Samelson, obaj posłowie na sejm i p. Karol Lan- 
gie, wydelegowany przez tutejszą radę miejską, wręczyli 
hr. Gołuchowskiemu dyplom honorowego obywatelstwa 
krakowskiego. Fakt ten co najmnićj był opóźnio: ym. 
Lesjours s’ćcoulentet nese resse in bient pas. 
Czas owacy! na tę chwilę minął.

Gdyby kto, co był tu przed miesiącem, przybył dziś 
do Krakowa, odgadłby z atmosfery, niepotrzebując się 
pytać o nowiny, zmiany, jakie od tego czasu zaszły. Da
wna potulność nieprzyjaciół ówczesnego systemu, dziś 
przeobraziła się w większą pewność siebie, w napuszy- 
stość, będącą najpewniejszym ciepłomierzem reäkcyi. 
Kiedy dawnićj, przeszedłszy całe miasto, niespotkałeś po- 
licyi, tak że zupełną tę absencyą złodzieje poczęli na ko
rzyść swą wyzyskiwać, dziś nierzadko dostrzedz można 
zbrojne w karabiny patrole, przeciągające ulicami i wio
dące zdobycz niewyglądającą bynajmnićj na prostego 
zbrodniar a. Jestto dopiero początek, przypominający 
błogie dla władzy szmerlingowskie czasy,

Parę dni dzieli nas tylko od postu, nie dziw więc, że 
szał zapustny doszedł do zenitu. Bal maskowy medyków,

szyli Czartoryscy, przedsiębiorąc swe dzieło reformy. Na 
grzech polityczny Czartoryskich odpowiedziało stronni
ctwo republikanckie, reprezentowane w konfederacji bar- 
skićj, błędem, w następstwach swych od grzechu 
swych przeciwników nie lepszym. Na uniewinnienie kon- 
federacyi barskićj tyle jednakże można powiedzieć, że 
dzieło, podjęte przez nią, nie byłoby ani tak awanturni- 
czćra, ani tak wskazanćm z góry na upadek, gdyby wszel
kie siły i zasoby narodowe, nie wyjmując króla, około jćj 
sztandaru były się kupiły. W czasie kiedy Moskwa, za
jęta wojną turecką, dysponowała w całćj Polsce tylko 
16,000 wojska, byłby też niewątpliwie akces króla do kon- 
federacyi rozstrzygnął rzecz na jćj korzyść, a jeżeli kiedy
kolwiek Stanisław August był winnym w obec sprawy 
narodowćj, to w owćj pierwszćj, kilkoletnićj epoce swego 
panowania. Autor, jakkolwiek zdania swego w tym wzglę
dzie wyraźnie nie formułuje, jest przecież, jak się zdaje, 
powyższego przekonania, objawiając niedwuznaczne uzna
nie dla prac przygotowawczych i stanowiska oględności 
i przezorności biskupa kamienieckiego. Przebieg wojenny 
owćj konfederacyi, sterczącćj na nieszczęście tylko obok 
czynów sporadycznego męztwa i najszczytniejszego 
poświęcenia; obok czynów Puławskich, Sawy, Mo
rawskiego, Viomenila, Choisego, jako pomnik zbio- 
rowśj nirdołężności i nieudolności ówczesnćj narodu, 
znajduje się w dziele p. Sehmitta skreślonym , nie 
z taką dokładnością i troskliwością, jakićj się po 
pracy tak obszernych rozmiarów słusznie spodziewać 
należało. Szkic zastępuje tu rolę ciągłego i dokładnego 
opowiadania. Lecz wróćmy do rzeczy. — Rezultatem nie
politycznego kroku zamierzonego porwania króla i klęski 
konfederacyi był podział kraju r. 1772, którego szczegó
łom autor poświęca bardzo troskliwy rozbiór, a w którym 
Austryi tćm cięższy stopień winy przypisuje, im większy 
interes Austrya właśnie misła w obronie niepodległości 
Polski a w powśeiągnieniu zaborczości prusko-moskiew- 
skićj. Zresztą, co już i zkądinąd dostatecznie rzeczą wia
domą, jest oparte na nowych i nieznanych dotąd źródłach 
opowiadanie p. Sehmitta nowćm tylko stwierdzeniem sta- 
rćj prawdy, że jak pierwszym autorem podziału Polski 
był król pruski Fryderyk II, tak tćż'i późnićj, już po za
warciu traktatu podziałowego, objawiał nieustanne ape
tyty na coraz to większy dział zdobyczy w Polsce, wbrew 
wyraźnemu brzmieniu traktatów i wbrew nawet protestom 
Moskwy i Austryi. Poświęciwszy dalćj ustęp szlachetnym 
usiłowaniom przewódzców konfederacyi barskićj, którzy, 
rozpierzchnąwszy się po całćj Europie, zanosili protesty 
przeciw podziałowi ojczyzny, opisuje autor następnie do
kładnie i szczegółowo owe pierwsze lata popodziałowe, 
sejm Ponińskiego i opór Reytana ; wdzierstwa Fryderyka 
króla pruskiego w kraje rzpltćj, reformatorskie usiłowania 
króla StanisławaJAugusta, które w owćj tragicznćj epoce 
gromadzą około siebie wszystkie zacniejsze i poczciwsze 
żywioły; siedmiokrotne odraczanie sejmu Ponińskiego aż 
do jego ostatecznego ukończenia w roku 1775; niecne łu- 
pieztwa i dokazywania zbrodniarzy i zdrajców, jakimi byli 
Adam Poniński i Branicki, a jacy znajdują przeciw sobie 
wytrwałą a mało znaną dotąd opozycyą Oraczewskiego, 
posła z województwa krakowskiego; wreszcie ustanowie-

który się odbył we środę i bal kasyna mieszczańskiego 
wczoraj były zapewne ostatniemi z rzędu publicznych, 
lecz za to domowych zabaw każdego wieczora jest po kil
ka w mieście.

Zdaje się, że chmurny horyzont polityczny nie zdołał 
przyćmić jarzących świateł salonów, a jęk nędzy coraz 
bardzićj szerzącó się, dźwięków balowćj muzyki. Słu
sznie, bo któż odgadnie jak długo się znów dla nas wielki 
post przeciągnie. Od lat kilku pierwsze to były zapusty, 
gdzieśmy sobie z Horacym powtórzyć mogli: „nunc est 
bibendum, nunc pede libero pujlsanda telus“. 
Lecz niestety! ehwila ta przeszła.

Lwów) 4 marca.
(-{-) Wreszcie został profesor języka ruskiego i lite

ratury ruskićj na uniwersytecie tutejszym, ks. Głowacki 
usunięty. O rewizyi przedsiębranćj u tego profesora pi
sałem wam dawnićj. Wszystkie zabrane przy Ićj rewizyi 
papiery oddano senatowi akademickiemu. Senatowi po- 
lecoDO wytoczyć przeciw Głowackiemu śledztwo dyscypli
narne. Z pomiędzy papierów zabranych przez policyą 
nie oddano tylko d w ó ch listów z Ungwaru na Wę
grzech. Listy te stoją w ścisłym związku z agitacją pan- 
slawistyczną w północnych Węgrzech, na którćj ślad przy
szedł rząd. Uwięziono tam kilku Słowaków obrządku ru
skiego. Dekret, na mocy którego usunięto Głowackiego, 
powiada, że go usuwa się z powodu agitacyi pan- 
slawistycznych i wyprowadzania sił nauczyciel
skich (Lehrkräfte) do Rosyi. Dekret podpisany był je
szcze przez hr. Belcrediego. Przepisywanie dekretu 
tego trwało miesiąc. Senat akademicki nieehce poleco
nego mu śledztwa dyscyplinarnego przeprowadzać, utrzy
mując, że on jako profesor nie dopuścił się czynu karygo
dnego. Co robił poza uniwersytetem, nie obchodzi go. 
Pierwszego bm. nie wypłacono Głowackiemu już pensyi.

Monopol tytuniowy zostanie prawdopodobnie ze stro
ny rządu wydzierżawiony zakładowi kredytowemu wiedeń
skiemu. Przybył tu ajent zakładu tego dla zbadania stó- 
sunków tytuniowych na miejscu.

Dziś ostatni bal u namiestnika.
Kilkudziesięciu chłopczyków wyprawiło wczoraj wie

czór „fakelzug“ dla pana Borkowskiego. O dziecinnej 
tćj demonstracyi dowiedziało się dziś dopiero miasto.

Ltłón, 4 marca.
(Zł) Pisałem wam o zamierzonćj przez młodzież tu

tejszą owacyi z pochodniami dla Leszka Borkowskiego. 
Chciano tym sposobem uwydatnić i zamanifestować nie 
tyle sympatye dla posła Samborskiego, ile niechęć do 
większości sejmowej, która nie chciała iść wspólnie 
z innemi słowiańsko - federalistycznemi sejmami, lecz 
aczkolwiek warunkowo, reichsrath obesłać postanowiła. 
Zapadła w sobotę uchwała, wysłania delegacyi bez adresu 
i bezwarunkowo, spotęgowała jeszcze tę niechęć i pewne 
grono młodych ludzi postanowiło dla okazania owych uczuć 
uczcić z jednćj strony opozycyą w osobie p. Borkowskiego 
„fakelzugiem“, a z drugiej wyprawić posłowi lwow
skiemu Ziemiałkowskiemu kocią muzykę. Zamiar ten, 
w którego ocenienie nie wdaję się, bo każden i bez uwag 
moich sam najlepiej ocenić go potrafi, częściowo tylko 
przyszedł do skutku, bo skończyło się na szczęście na 
samym fakelzugu, który notabene wypadł najfatalniej. 
Kilkunastu studentów, czeladników, terminatorów i t. d., 
co razem ledwie sto osób czyniło, ruszyło wczoraj wie
czór po godzinie 8ej z walów Hetmańskich przez rynek 
ku ulicy Dominikańskiej, przy którćj mieszka p. Bor
kowski. Po drodze wznoszono za jednym z przewódzców 
pochodu okrzyki na cześć Borkowskiego, „opozycyi“, 
„Czechów“, „wolności“ i t. d., wołając przy tej spo
sobności „precz ze sejmem“, „precz ze zdrajcami ojczyzny“ 
i t. d. Przyszedłszy pod dom, w którym stoi Borkowski, 
wyprawiono do niego deputacyą, która niezastawszy 
posła Samborskiego w domu, zawiadomiła z okna stojącą 

! pod domem gromadkę, że p. Borkowski wyjechał. 
I Chciano więc ruszyć ku Jezuickiej ulicy dla dokonania

nie rady nieustającćj, stwierdzającćj fakt wiecznej zależno
ści Polski od mocarstw zagranicznych. Na tym wypadku, 
odbywającym się wśród powolnego zwrotu umysłów pol
skich i opinii krajowćj na drogę reform, kończy autor 
pierwszy tom swych dziejów Stanisława Augusta. Rzu
ciwszy tak w kilku słowach szkic faktycznych wyda
rzeń, opowiedzianych w dziele p. Sehmitta, zastanówmy się 
pokrótce nad jego wartością. Nasamprzód wynieść na
leży, jako naczelny jego przymiot, ścisłość i żródłowość 
opowiadania. Nie jest to praca dorywcza, lekko podjęta 
i wykonana. Autor, jakkolwiek nie przytacza żadnych 
źródeł, z których czerpał, miał ich jednakże widocznie pod 
dostatkiem i to takich, które dotąd jeszcze ogłoszone 
i znane nie są. Charakterystyka Stanisława Augusta, 
opis działań Czartoryskich, rokowania około pierwszego 
podziału Polski, dzieje sejmu Ponińskiego, dotykalne tego 
w każdym niemal ustępie opowiadania dostarczają dowody. 
Natomiast nie możemy tćj samej pochwały oddać sposo
bowi wykładu i przedstawienia rzeczy autora Na dwóch 
przymiotach warunkujących głównie zasługę i wartość 
stylu historycznego, na umiejętności grupowania 
i nazachowaniu należytćj perspektywy, zbywa 
całkićm niemal wykładowi p. Sehmitta. Z tego tćż po
wodu staje się opowiadanie jego nieeo nużącóm, a rzeczy, 
wypadki i osoby, jako będące wszystkie na jednym i tym 
samym planie, zacierają się w pamięci i wrażeniu czytel
nika. Co nas uderzyło dalćj w owym pierwszym tomie 
dziejów Stanisława Augusta p. Sehmitta, to peminienie 
najzupełniejsze całćj strony życia wewnętrznego na
rodu w owćj epoce. Obyczaje, literatura, sztuka, wycho
wanie publiczne, reformy, wszystko to pozostawił sobie au
tor, jak się spodziewamy, na p ó ź n i ć j; nie bez szkody rze
czy jednakże, gdyż jeżli jest jakikolwiek ustęp dziejów, nie 
tylko polskich, ale i ogólnych, w którym strona wewnętrzna 
i duchowa życia narodowego jest naturalnym, koniecznym 
a ciągłym i równoczesnym tłómaczem całego biegu 
wydarzeń zewnętrznych, to z pewnością czas panowa
nia Stanisława Augusta w dziejach Polski XVIII wieku. 
Zgrzeszylibyśmy wreszcie niedokładnością w naszym roz
biorze, gdybyśmy, przyznając powyższe, drogocenne przy
mioty pracy p. Sehmitta, których ujemne, wskazane rów
nież przez nas strony nie są zdolne zaćmić — mieli po
minąć kwestyą języka p. Sehmitta. Jest zwyczajem 
dość ogólnie praktykowanym w innych prowinfcyach Pol
ski, żartować sobie i szydzić z języka polskiego w Po- 
znańskićm. Czytając najnowsze utwory pisarzy gałacyj- 
skich, nie wyjmując najlepszych, czytając mianowicie je
dnakże p. Sehmitta, jakże wybornie i jak słusznie mo
glibyśmy odeprzeć ich żarty z języka wielkopolskiego‘pro
stćm powołaniem się na ewangieliczną prawdę o źdźble, 
dostrzeżonćm w oku bliźniego, kiedy we własnćm belki 
dopatrzeć się trudno! Ułożyliśmy sobie cały słowniczek 
wyrażeń napotkanych w dziele p. Sehmitta, których czy
stość i poprawność niechaj czytelnicy nasi sami zechcą 
osądzić. Pomijamy oryginalności p. Sehmitta, jak np. 
żeKurlandya nazywa się u niego Kuronią, że tech- 
niczno-polityczna w dziejach polskich nazwa szlachty 
zamienia się u niego na nic nie oznaczającą politycznie 
i socyalnie nazwę ziemian; że grecki wyraz schizma
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demonstracyi, gdy zobaczono na rogu ulicy kilkunastu 
polieyantów pod przewodem komisarza w mundurze, po
gaszono więc pochodnie i wszystko rozbiegło się do do
mów. Demonstracja cała najfatalniejsze zrobiła fiasko; 
pomimo że od dni kilku zapowiadana była, nikt nie 
wierzył w jej przyjście do skutku, nikt prócz udział 
w niej biorących o niej nie wiedział i dopiero dziś rano i 
dowiedziano się o tej wielkiej manifestacyi politycznej. I 
Było to kubek w kubek to samo, co po zamknięciu sesyi 
poprzedniej urządzono w Krakowie na cześć p. Lipczyń- | 
skiego. Czy p. Borkowskiemu wielką tą nieudaną owacyą 
wyrządzono przyjemność, bardzo wątpię i niedalekim 
podobno będę od prawdy, jeżeli przypuszczę, iż hr. Bor
kowski, chcąc uniknąć spotkania z autorami fakelzugu, 
wyjechał umyślnie ze Lwowa. Ubolewać należy nad 
tern, co zaszło w sejmie, ubolewać nad zerwaniem ze 
strony naszćj reprezentacyi wszelkiej solidarności z lu
dami słowiańskiemi i do federalizmu dążącemi sejmami, 
ubolewać nad tem zresztą należy, że niektórzy z pierwszo
rzędnych sejmu naszego przewódzców tak bez taktu 
w chwili ostatniej postąpili; mimo to wszystko nigdy żalu ! 
swego w ten sposób objawiać się nie godzi, by po ulicach 
wrzeszcząc zarzucać sejmowi „zdradę ojczyzny“, by się 
zabierać do wybijania okien tym posłom, którzy może 
za daleko swoją dla hr. Gołuchowskiego posuwając 
uległość, z zaparciem się swem własnćm, dla przysłuże
nia się krajowi według najlepszego swego postąpili 
rozumienia. Tego co sejm uczynił pochwalić nie można 
i byłbym złym tłómaczem panującej u nas opinii, gdy
bym starał się pokryć istniejące u nas przeciw większości 
sejmowej rozdrażnienie — ale wszystko ma swoje granice. 
Zresztą, bądź co bądź, nie można sejmowi złej woli za
rzucać, zastósował on się, jak sam namiestnik w swej 
przemowie ostatnićj wyraził, ze wstrętem do życzeń hr. 
Gołuchowskiego, aby z jednej strony dać mu wotum 
zaufania, z drugićj uczynić zadość żądaniu samego cesa
rza, w którego imieniu prosił namiestnik przewódzców 
większości sejmowej, aby bez zastrzeżeń i adresu dele
gacyą wybrali. W końcu uczynił sejm krok ten dla 
tego, że się najgorszych z opozycyi obawiał dla kraju 
skutków, które tćż prawdopodobnie byłyby nastąpiły. 
Obawa była, nie przeczę, przesadzoną, dała powód do 
najniekonsekwentniejszego zachowania się sejmu'; mimo 
to wszystko ani o złą wolę go posądzać, ani zdrady 
kraju zarzucać mu się nie godzi. Stało się zresztą, 
czekajmy na skutki; rząd i niemieckie~rządzące dziś stro- 
nictwo, tak zwana liberalna partya niemiecka, bardzo 
z sejmu naszego zadowolone. Namiestnik otrzymał 
z Wiednia podziękowanie telegrafem za przeprowadzenie 
tak dogodnej dla ministerstwa dzisiejszego uchwały.

Berlin, 4 marca.
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dwu'-J- Koło sejmowe polskie ukonstytuowało się nie
dawno, obrawszy posłów: Pilaskiego prezesem, Jackow
skiego wiceprezesem, Czarlińskiego i Chłapowskiego 
sekretarzami; oprócz wymienionych posłów zasiada 
obecnie na lawach poselskich pięciu Polaków: Kantak, 
Motty, Niegolewski, Szułdrzyński, Wegner; z całkowitćj 
liczby 12 niedostaje nam więc jeszcze 3.

Parlament czyli „Reichstag“ północno-niemieckiego 
Związku po sprawdzeniu i przyjęciu in pleno większej 
połowy wyborów, ukonstytuowawszy się w przeszłą so
botę przez wybór marszałka, wicemarszałków i sekreta
rzy miał sobie udzielonym na dzisiejszćm posiedzeniu 
ze strony prezydyum związkowego projekt ustawy do 
północnego Związku, w którego skład oprócz Prus 
wehodzić będzie 21 państw włącznie z miastami weł- 
nerni: Bremą, Hamburgiem i Lubeką. Projekt ten 
ustawy, wypracowany i przyjęty przez rządy 22 państw 
związkowych, przyjdzie obecnie pod obrady parlamentu; 
aby otrzymać moc obowięzującą, będzie jeszcze musiał 
być przedłożonym i przyjętym przez reprezentacye kra
jowe wszystkich 22 państw związkowych. Hr. Bismark, 
składając rzeczony projekt do laski marszałkowskiej, 
w krótkićj przemowie zwrócił na to uwagę i nadmienił,
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zamienia się u niego, jak zresztą w całćj literaturze pol- 
sko-galicyjskićj (nie wyjmując pisarzy nawet, jak Szuj
skiego) na wymawianą i pisaną z niemiecka szyzmę; że 
pod stałą nazwą jenerała austriackiego“, czy
telnik ma się zawsze domyślać Andrzeja Poniatowskiego, 
brata królewskiego. Gorzćj natomiast brzmią w naszych 
uszach i przykrzćj daleko rażą czucie nasze polskie 
zwroty i wyrażenia trącące bądź to gorszącemi germani- 
zmami, bądź tćż wbrew duchowi języka nowo utworzone 
przez autora. Do takich zaliczamy wyrażenia i zwroty 
ciągle przez p. Sehmitta używane, jak np. bezradność 
(Rathlosigkeit), trzymać w szachu, spraktykować 
(zamiast skłonić, spowodować), r oz położę nie wojska 
(zamiast rozkład, stanowisko wojska), w rzeczy (zamiast 
istotnie lub w rzeczy samćj), nadmierny (zamiast 
niezmierny), przymiercze związki, umożliwić, 
wielość spraw, be zwo 1 ny (zamiast mi m o w olny lub 
wymuszony), uniemożebniać, prędzćj późnićj 
(zamiast prędzćj czy późnićj); wiemy z poprzednie- 

mozoła, prawo przysługujące komuś, prze
cina, wystraszyć coś na kimś, puścić projekt 
( recess (w odwłokę), pojaśnienie (zamiast obja- 
nienie) ustaw, zawtórzyć (zamiast przywto- 
zyć), ucisk zestopniowy wał (zamiast zwiększał 
ab pomnażał) nienawiść; gdy się z Żydami 
parano (zamiast załatwiono); co komisya rze- 
zywiście przesadziła (durchsetzen, zamiast prze- 
rowadziła!), szachować (zamiast trzymać na 
rodzy); ktoś zaprzysiągł władze konfedera- 
yi (zamiast odebrał od władz konfederacyi 
rzysięgę); ludzie najgorszćj jakości; nie- 
:tórzy ińieli się do wychodu (zamiast zabierali 
ię ku wyjściu); upowodować (zamiast u z a sad- 
iić); jak chce Szujski (zamiast jak twierdzi Szuj- 
ki); uczynić kogoś uważnym ua coś (zamiast 
wrócić, czyjąś uwagę na coś) itd. itd. W cóż, pytamy, 
ibróci się czystość stylu i języka polskiego, jeżeli histo- 
ycy, jeżli pisarze narodowi, jeżeli kapłani nauki, zaa- 
ący a przynajmhićj mający obowiązek znać klasyczne 
rzory literatury polskićj, nie będą uważali za rzecz nie* 
;odną siebie i stanowiska swego, kaleczyć w tak oburza* 
ący i gorszący sposób mowę ojczystą i psuć język przy* 
złych generacyi polskich, które, czytając dzieła dzisjej- 
iejszych historyków, jak np. p. Sehmitta, gotowe nabra 
irzekonania, że tak wolno i że tak trzeba pisać! W obe 
liebezpieczeństw, grożących dzisiaj właśnie czystości ję* 
;yka polskiego,nie można być dość surowym w gromieni 
lodobnych licencji i niepoprawności autorskie • 
)enimy wysoko naukową wartość dzieła p. Sehmitta. Wj* 
[azaliśmy i uznaliśmy ją w należytem świetle, przy kt - 
rćj to sposobności przypominamy raz jeszcze, cośmy P 
niedzieli wyżćj, że strony dodatnie przeważają męsko 
¡zenie wskazane także przez nas uj emn e. Natomiast n 
nożemy okazać równćj względności dla języka p. Schini ' i 
itóry w razie rozkrzewienia się i upowszechnienia ogolneg > 
samieniłby mowę Skargów, Kochanowskich, Mickiewicz 
Mochnackich na pstrą mieszaninę najrozmaitszej obczyz : 
¡dziwactwami autora samego, niezrozumiałą dla wszys
:o się szczycą znajomością prawdziwćj polszczyz y-
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, iż podług ugody z rządami państw związkowych zawar- 
i ty związek tymczasowy trwa tylkorok jeden tj. d j 18 sierpnia 
i rb., aż dotego więc terminu ustawa przez wszystkie uprą w- 
i nionereprezentacye przyjęta być winna, aby sprawy Związku 
nie narazić na nowe wielkie trudności. Zdaje się być 
pewną, że większość w parlamencie obrady jaknajbardzićj 
przyspieszać będzie, jak się spieszyła z prawdzaniem 
i przyjmowaniem wyborów. Rugi wyborcze na dzisiej- 
szćm posiedzeniu dały powód do przemówienia naszym 

i posłom; chodziło o wybór p. Bethmann-Hollweg, przeciw 
któremu do akt wyborczych kilka nadeszło było protes
tów, a który referent mimo to w imieniu wydziału izbie 

j do przyjęcia polecał. Przeciw wnioskowi wydziału wy
stąpił poseł Motty w dłuższój|mowie z trybuny, przytacza
jąc nadużycia, jakich władza policyjna i urzędnicy pry
watni tak w okręgu szamotulsko-obornickim jak w ogóle 
w W. Księstwie Poznańskiem się. dopuszczali, wywierając 
groźny nacisk na ludność wiejską. Prezes ministerstwa 
kr. Bismarck starał się osłabić wywód posła Mottego, 
oświadczając w przemówieniu swćm, iż podług otrzyma
nych od naczelnych władz w Poznaniu doniesień z strony 

¡polskiej przy agitacyach wyborczych używano przynusu 
i groźby, i usiłowano wmięszać religią na pole walki po- 
litycznćj; przeciw orzeczeniom tym przemówili posłowie 

¡Niegolewski i Kantak; poseł Kantak wytknął nadto nie
właściwość wyrażenia, jakiego użył hr. Bismarck, mó viąc 
o głosach, które przy wyborach w W. Księstwie Polacy 
¡podstępnie uzyskać mieli (erschlichen). Izba przy
chyliła się do wniosku wydziału i wybór p. Bethm’.nna 
uznała za ważny, pospieszając do wysłuchania dał; zych 
referatów co do wyborów a zamykając pierwszy ten dłuż
szy epizod, do którego rugi wyborcze dały powód dotych
czas w tśj'sesyi parlamentu.
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iw i Berlin, 5 marca. Staats-Anzeiger ogłasza pro- 
le- tokóły z konfercucyi pełnomocników rządów, należących 
lla! do Związku północno-niemieckiego, tudzież projekt do 
tju j konstytucyi dla państw północno-niemicckich. 
ły. Uniwersytety w krajach świeżo do Prus przyłączo
no jnych w Gottingen, Marburgu i Kieł otrzymały te same 
no 'atrybucye, co uniwersytety pruskie w starych prowincyach. 
,dy I Przedłożony wczoraj przez prezesa ministerstwa hr.

Bismarcka parlamentowi protokół z dnia 28 stycznia b. r. 
ro- ’
Izo

udowadnia, że kilku z pełnomocników związkowych zgo
dziło się na projekt do konstytucyi niemieckićj jedynie

ne

téj

lal pod rozmaitemi zastrzeżeniami.
W zamku królewskim ma się odbyć dziś bal dworski, 

na który zaproszono pomiędzy iunemi osobami wszystkich 
członków parlamentu północno-niemieckiego.

W sobotę po południu wysłano z fabryki Borsiga 
dwutysiączną lokomotywę na wystawę paryzką.

Chełmno, 4 marca. Przy sprawdzaniu ściślejszego 
wyboru pokazało się 9504 głosów za p. Czarlińskim 

10,636 za p. Meyerem. Meyer zatóm obrany większo
ścią 1132 głosów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
3 Agitacya Moskwy przeciwko katolicyzmowi na Li

twie nie ustaje; dzienniki rosyjskie nieustannie z całą 
gwałtownością domagają się tępienia katolicyzmu a na 
gruzach jego szczepienia prawosławia, przekonane, iż 
wnićm jednśm skuteczny środek przeciw narodowości na
wój. Pomijając już Moskowskija Wiedomosti, 
które walkę tę do ostateczności posunęły, obeenie do kru ■ 
¡cyaty tśj zaciągnęła się gazeta Moskwa, pod reda- 

eu icyą Aksakowa w Moskwie wychodząca, która, zazdro
szcząc popularności Katkowowi, w zaciętości przeciwko 
nam stara się go wyprzedzić. Przeciwko tym rozgorą
czkowanym wycieczkom i pragnieniom, w interesie Rosyi, 
wystąpił otwarcie Wileński Wiestnik; a krzykami 
tych derwiszów moskiewskich, przyparty jak do muru, 
wypowiada kilka prawd, dobrze nam znanych, o których 
wszakże Moskwa wcale wiedzieć nie chciała, uparcie im 
przeczyła, lub w najgorszym razie głębokićm milczeniem 
pokrywała. Otóż Wileński Wiestnik, występując 
przeciw tym zachciankom prawosławia, zaprzecza twier
dzeniom tych panów, by jedynie i wyłącznie żywioł kato
licki na Litwienależał do powstania; „szeregi powstańcze,“ 
mówi on, „rekrutowały się obficie i z wyznawców innych 
religij, a mianowicie: protestanckiój, mahometańskićj, 
mojźeszowćj, a wreszcie i innegowyznania, licznie 
aa Litwie reprezentowanego, o czóm najdobitniej przeko
nać mogą akta śledcze komisyi wojennych. Fakt więc ten 
niezaprzeczalny przekonywa, że duch separatyzmu tkwi 
nie w katolicyzmie, — ale w nr rodowości. Krzyki więc 
przeciwko katolicyzmowi i pragnienie tępienia go złemu 
niezapobiegną; owszćm tylko rzeczywistą szkodę Rosyi 
przynieść mogą, obruszając tutejszą ludność przeciwko 
rządowi — trzeba zwrócić baczną uwagę na samo złe, 
to jest na narodowość polską i starać się wszelkiemi silami 
moc jej osłabić. Tego zaś można dokonać, ożywiając 
rosyjską narodowość i na to właśnie nowy zarząd skiero
wał całą swą działalność. Słowem, potrzeba, aby wycho
wanie młodego pokolenia miało miejsce w czysto-rosyj- 
skim duchu i pod tym względem robi się wszystko, co 
możliwe. We wszystkich szkołach język, literatura, hi- 
storya rosyjska, mają jak największy zakres; spodziewać 
się więc należy, że młode pokolenie, wychowane na tym grun
cie, porzuci narodowość polską i silnie, pomimo katoli
cyzmu, przylgnie do Rosyi — a wówczas i kraj ten, na 
wieczne czasy będzie zachowany dla carstwa.“

Widzimy więc z powyższego streszczonego wywodu, 
te obok katolicyzmu są jeszcze w tym odwiecznie 
moskiewskim kraju, inne potężne znamiona 
odrębności, które nie pozwalają spoić się z Rosyą. 
Nie — przeszłości dziejowćj, tradycyi, obyczaju na- 
todowego, odrębnćj rasy, wreszeie prawdy wydatnćj, 
ciemożna zabić ani stłumić ukazem. To, co jest wiekowym 
tyrobem wyższćj woli — na komendę carską nie niknie, 

choć odmienną narodowość przybrać można chwilowo, 
* jeden szary szynel — zawsze pod tym szarakiem będzie 
M serce, które niema nic wspólnego z Moskwą. 

GALICYA.
—- Gazeta Narodowa pisze pod dniem 3 b. m.
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jje względu na niedoszły adres i bezwarunkowe wysłanie 
Megacyi ze sejmu lwowskiego do reichsratu, co na- 
8t§Puje:

„Dzisiaj już pokazuje się, w jakióm kłopotliwćm po
ceniu znajdowało się jeszcze pozawczoraj ministerstwo, 
’■eprawdą było, iż pozawczoraj sejm morawski lub sejm 
fański był rozwiązany. Dziś, po pozyskaniu galicyj- 
S!ego dla ministerstwa, może wolnićj odetchnąć pan 
must i już dziś śmiało przystąpić do rozwiązania moraw- 
Jhego i lublańskiego sejmu. Widocznie szala się ważyła. 
Mano, co galicyjski sejm zrobi? Zależało minister- 

na tćm, aby galicyjski sejm nie przyłączył się cho
ćby najbledszym objawem do reszty czterech federal
nych. Najgoręcćj życzono sobie tego. Sejm nasz spełnił 
Myczenie i pozawczoraj już centraliści i p. Beust zawo-
cmogli: Zwycięstwo!

. „Dla ocalenia sejmu od rozwiązania, dla ocalenia 
aJU od agitacyi przewrotnćj, spółecznej w razie rozpi-

sania nowych wyborów, dla nieuszczuplenia liczby więk- , 
szóści sejmowój o jakich kilkunastu posłów, cofnęła ko- ! 
misya adres proponowany, uląkłszy się płonnćj grośby. ; 
Nie chciala, aby kraj stanął w opozycyi przeciw minister- ' 
stwu z obawy, aby biurokracya poburzyła i nie podko
pała socyalnie kraju.

A skutkiem tćj małoduszności będzie, że właśnie 
umocniono system centralizacyjny, że w skutek przewagi 
tego systemu delegacya i sejm będą musiały stanąć 
w opozycyi. W razie gdyby sejm był istotnie swoje prze
konania wypowiedział, to była uzasadniona nadzieja a na
wet pewność prawie, iż runąłby teraźniejszy system, 
że dawnićjszy system by powrócił, że opozycya sejmu 
przeciw rządowi byłaby tylko chwilowa, a znów większość 
sejmowa po zmianie ministerstwa mogłaby prowadzić 
dalćj organiczne prace. Po uchwałach zaś sejmowych 
pozawczorajszyeh sejm sam siebie i kraj wtrącił w opozy- 
cyą długą a beznadziejną prawie. Daremnie tuszyła sobie 
większość 99ciu, :ż poświęciwszy swe pr. ekonania dla 
miłego spokoju, zdoła dłużej ten miły spokój dla siebie 
i dla kraju zachować. Potrzeba było zaledwie kilku go
dzin, aby liczba 99ciu zeszła do 66ciu, w którćj już i cała 
frakeya świętojurska i wszyscy urzędnicy i włościanie 
wszyscy się mieszczą. Tyle prawie głosów zyskali kan
dydaci bezadresowi przy wyborach do rady państwa. 
Gdyby byli wszyscy, co głosowali przeciw wysłaniu dele
gacji, oświadczyli swą gotowość do przyjęcia mandatu, 
toby anijeden z ich przeciwników wkuryi z włisności wię- 
k*zćj nie był wybrany do sejmu. Najbezwzględniejsi 
reichsratowicze, jak Hubicki, Bocheński nie zyskali naw«t 
większości głosów. Grocholski, Smarzewski zaś byliby 
wybrani niezawodnie, gdyby byli chcieli przyjąć mandat. 
Również i z innych kuryi większość glosowała przy wy
borze wszędzie prawie przeciw bezadresowym, gdzie tylko 
się znajdował kandydat z opozycyi 34ech, który cbciał 
przyjąć mandat Spostrzegli się bezwzględni reichsrato
wicze i oburzeni byli tym spiskiem w własnym obozie. Nie 
byłto spisek, lecz gniew i odwet za podchwycenie, za 
skompromitowanie, za podstępne groźby, za presyą wy
wartą.

Śmiało już dziś powiedzieć można, że z owych 99, 
którzy stanęli o godzinie 2 w sobotę w szeregi stronnictwa 
rządowego, już więcćj jak trzydziestu o godzinie 6 żało
wało tego kroku i w głosowaniu przy wyborze delegacyi 
dało tego dowody. Gdyby po cofuięciu adresu przez 
sprawozdawcę był ktoś zualazł się w izbie, coby cofnięty 
adres podniósł na nowo i umiał wymownie wykazać, jaki 
skntek podobne cofnięcie wywrze, jakióm ubliżeniem jest 
własnćj czci, jakie płonne rzucano postrachy i t. p., wię
kszość bardzo przeważna byłaby się oświadczyła za adre
sem. Nikt w izbie nie miał tśj przytomności umysłu. 
Nie zoryentowano się na razie a tuż po cofnięciu pro
jektu adresu przez Ziemiałkowskiego uwaga izby wystą
pieniem Pawlikowa w inną zwróciła się stronę.

Sejmowe więc stronnictwo rządowe, pomimo swego 
chwilowego zwycięztwa, ma bardzo przykre stanowisko. 
Przebrało w środkach przy dopinaniu celu, przesadziło 
w sposobach i tym sposobem skompromitowało się samo 
w obec sejmu i kraju. Zobaczymy, jak będzie odzyski
wać zachwiane stanowisko, co wymoże od rządu dla naro
dowości, dla autonomii kraju? Czy nie odrzuci go pan 
Beust jak wyciśniętą cytrynę, gdy centralistyczny system 
zwycięży zupełnie i już nie o uwzględnienie indywidual
ności historyczno-narodowych, lecz o ukrócenie autonomii 
sejmów i krajów chodzić będzie. Wszak już dzisiaj krzy
czą dzienniki wiedeńskie, popierające pana Beusta, że nie
podobna zostawić sejmom krajowym tę autonomią, jaką 
im nadała szmerlingowska ustawa. Zobaczymy!“

ROSYA.
W Petersburgu umarł w dniu 24 lutego jenerał 

Ogarew, brat Aleksandra, współpracownika Kołokoła, 
redaktor Wojennśj Kroniki w Petersburgu, pod kon
trolą ministerstwa wojny wychodzącój. Jenerał ten, po
cząwszy od r. 1863, był corocznie komenderowany w cha
rakterze wojennego jenerał-gubernatora do Niższego No w- 
gorodu, w czasie odbywającego się tam makariewzkiego 
jarmarku, dla nadzoru policyjnego nad porządkiem. Po
dobna delegacya przynosiła mu corocznie za krótki 
pobyt w Niżnym pięćdziesiąt tysięcy rubli. Zwyczajem 
bowiem jest, że gubernator miejscowy za pośrednictwem 
podwładnych subalternów, od każdego kupca, w Niżnym 
zamieszkałego lub tamże przybywającego, pobiera celem 
dokompletowania pensyi, pewne quantum tantum, 
z którego, rozumie się, partem leoninam, zabiera ów 
nadzwyczajny wysłaniec, a część ba wynosiła, jak wyżój 
powiedziałem, pięćdziesiąt tysięcy rubli. Jest to wiado- 
mćm wszystkim w Rosyi i nikt tego za złe niema. W cza 
sie zeszłorocznego pobytu w Niżnym Ogarew wydt ł sła
wny okólnik, aby wszystkie kobiety, które nie noszą kry
nolin, ehodzą w okularach niebieskich i mają krótko ob
cięte włosy, jako nihilistki chwytać, do policyi sprowa
dzać, dawać im tam surowe napomnieli a; jeżli zaś okażą 
się niepoprawnemi, wysyłać je do oddalonych gubernii na 
mieszkanie. Obok tego, posiadał on sławę znakomitego 
apostoła prawosławia, a pozyskał ją w r. 1859 czy też 60 
swą krwawą misyą na Białćj Rusi, gdzie włościan naj- 
okrutnićj skatował i na Sybir powysylał za to, i < złu
dzeni rozgłosem o dobroci Aleksandra II, podali prośbę 
do niego, o pozwolenie im powrócenia na uniityzm, który 
przedtśm wyznawali, lub przyjęcia katolicyzmu. Na 
uśmierzenie tego buntu, bo tak czyn ten nazwano, po
słany został Ogarew i z wielkiśm zadowolnieniem cara 
bunt uśmierzył, a buntowników doszczętnie wytępił.

3 Pod dniem 7(19) lutego jenerał Baranów wydał okól 
nik następujący: Doszło do wiadomości mojśj, iż pomię
dzy obywatelami polskiego pochodzenia, którzy posiadają 
majątki nieruchome w kraju, powierzonym mśj władzy, 
rozchodzą się wieści o możności spodziewania się zmian 
co do najwyższych poleceń, objętych w ukazach rządzącego 
senatu a wydanych w czasie od 23 do 30 grudnia 1865 r., 
na zasadzie których sekwestrowane majątki, jak niemniśj 
należące do osób zesłanych do Rosyi administracyjnym 
porządkiem, powinny być sprzedane Rosyanom w ciągu 
lat dwóch, licząc od dnia 22 grudnia 1865 r. Dla usunię
cia podobnych nieuzasadnionych wieści proszę p. guber
natora o zarządzenie wydrukowania w miejscowój gubtr- 
nialnśj gazecie, że powołane najwyższe rozporządzenia 
nieochybnie będą wykonane w całśj swój mocy, i jeżli ma
jątki, podlegające obowiązkowśj sprzedaży, nie będą do
browolnie do dnia 22 grudnia r. b. sprzedane, w takim ra
zie poddane zostaną publicznśj przymusowśj licytacyi. 
(podpisano) Jenerał adjutant Baranów.

3 Agitacya w sprawie wschodnićj nie ustaje, ale co 
chwila rozszerza się i staje gwałtowniejszą. Składki na 
Kandyotów sypią się ze wszech stron; czynność w wojsku 
niezmierna, a radość dziennikarstwa moskiewskiego nie
słychana. Powodem tśj radości jest szezególniśj mowa 
Napoleona, a mianowicie ustęp, dotyczący sprawy wscho- 
dniśj. Wszystkie dzienniki obrabiają ustęp ten na wszy
stkie strony i zawsze wypada, że polityka Rosyi w sprawie 
wschodniśj cieszy się dotąd jedynie samemi powodzeniami. 
Nie Rosya, mówią one, nagięła się do egoistycznćj poli

tyki Napoleona, jak to w mowie swśj wł&dzca ten wy- 
rzekł, ale właśnie on, bojąc się odosobnienia, zbliżył się 
do Rosyi i jśj program za swój przyjął, zwłaszcza od 
chwili, gdy spostrzegł, że Prusy i Austrya w tćjże 
sprawie idą za Rosyą. Była ona na początku tśj kampa
nii dyplomatycznśj samą, dziś — najpotężniejsi, postępują 
za jśj majestatycznym rydwanem. Książę Gor czako w, 
który przed niedawnym czasem był siluie zagrożonym 
w swćm stanowisku, i miał być zastąpionym przez jenerała 
I gn a ti e w a , posła rosyjskiego w Konstantynopolu, jest 
dziś bohaterem dnia. Postulała Rosyi w sprawie wscho
dniśj codzień są dobitniejsze i natarczywsze; otwarcie do
maga się skończenia już raz „z chorym człowiekiem“, wy
ciągając gorączkowo rękę po spadek po nim. Dowodzi, 
iż Turcya żadną miarą w obec swego alkorauu odrodzić 
się, ani wyzdrowieć nie może. Żąda absolutnego wyzwo
lenia Chrześeian z pod opieki Turków, a w najgorszym ra
zie nadania im najszerszśj autonomii, równśj całkowitśj 
niezawisłości. Stanowczo oświadcza, iż nie może opuścić 
sprawy swych spółwyznawców i coûte que coûte, jeżli mo
carstwa europejskie do żądań tych nie przychylą się, miecz 
rozstrzygnie. Doprawdy, w obec dwulicowśj, wahającśj 
się polityki inuych europejskich państw, wyznajemy, iż je
dni Moskale wiedzą, czego chcą, a że do tego idą zu
chwale, śmiało, kto wie, bo w obecnym czasie dziwne się 
rzeczy dzieją, czy ich żądze posięścia Carogrodu nie 
ziszczą się. Wówczas znów usłyszymy o skupianiu się 
aglomeratów wjedną całość, czemu zapobiedz niepodobna, 
bo to Napoleon W. przepowiedział. Nie, polityka drobna 
niema żadnego widoku, tylko ci zwyciężą, którzy swśj po
lityce wielkie kolo zakreślą, a umią na czasie siłą ją po
przeć. Powtarzamy więc, iż w Rosyi nietylko rząd, ale 
całe myślące społeczeństwo i dziennikarstwo przeważnie 
dziś sprawa wschodnia zajmuje, a rozuamiętnieni dotych- 
czasowemi powodzeniami, szybko do stanowczego rozwią
zania tśj sprawy idą. Wątpićnaleźy, by jakim Quos ego 
powstrzymani zostali. Przyczśm wszakże nie spuszczają 
z uwagi i innnycb spraw, a w tśj liczbie i sprawy Słowian 
austryaekich. Uciecha ich, jakoby Galicyanie odłączyli 
się w sporze konstytucyjnym od innych Słowian, niema 
granic. Ciskając na nas, wedle zwyczaju błotem i jawnie 
pomawiając o zdradę, dziwią się, że Czesi i inni ehoć na 
chwilę mogli się łudzić solidarnością z żywiołem zgniłym. 
Powtarzają, że tylko oni, tj. Rosya może się z pod jarzma 
niemieckiego wybawić, i że do niśj przodownictwo Słowian 
należy. Jeżli prawda, że Galicyanie idą samopas, jeżli 
prawda, że dla chwilowych, przemijających korzyści nie 
chcą iść solidarnie ręka w rękę z innymi Słowianami, to 
sama radość Moskali powinna ich ostrzedz, na jak fał
szywą i niebezpieczną weszli drogę i jak fatalnie narażają 
przyszłość Polski. Prawdziwe interesa Polski zamykają 
się w daleko obszerniejszych granicach, aniżeli ciasno-po- 
wiatowych galicyjskich. Sprawa Słowian jest sprawą na
szą, z nią powinniśmy się solidaryzować i dla niśj chwilowe 
korzyśei, choćby najwidoczniejsze poświęcać. Jutro już 
być może będzie zapóźno, bo w życiu narodów jeden krok 
nieobrachowany i fałszywy, staje się często niepowetowa
nym i sprowadza nieobrachowane szkody. A tymczasem 
Moskale sprawy nie zasypiają; zbierają jawnie składki i do 
Galicyi i Węgier wysyłają, mnożąc tam sobie na wszelki 
wypadek stronników, przedstawiając się za jedynych, pra
wowitych obrońców Słowiańszczyzny. Cave ant con
sul es!

3 WT Petersburgu grasuje w ogromnych rozmiarach 
gorączka, która codziennie liczne ofiary porywa. Również 
zjawiła się cholera i zwyczajny haracz wybiera, prawdo
podobnie na samym Petersburgu nie skończy się ; bo 
i z innych miejscowości dochodzą wieści o jśj pojawie
niu się.

FRANCY A.
Paryż, 3 marca. Jakkolwiek przedajne pióro p. Emila 

Girardin, które wedle okoliczności z równą usłużnością 
popierać umie tak dobrą jak i złą sprawę i dla przymile- 
nia się hojnśj Moskwie nie szczędzi greckim powstańcom 
wyrazów najżywszego współczucia a dla biednśj Polski 
przy każdśj sposobności ohydną tylko ma ironią, nie mo
gło słynnemu publicyście wyjednać zbyt szczytnego mo
ralnego stanowiska, sprawa jego jednakże wielkiego na
brała rozgłosu, ile że p. Girardin śmiałym przeciw poli
tyce napoleońskiśj wycieczkom umie zręcznie nadać pozór 
dobrśj wiary. Otóż pisze: „Obsypywaliśmy pochwałami 
list cesarza z dnia 19 stycznia i nazywano nas optymi
stami. Ale dwa projekta przeciw wolności prasy i stowa
rzyszeń uleczyły nas z optymizmu naszego.“ Mimo to 
byłby może artykuł p. Girardin do dziś dnia zapomnia
nym, gdyby rząd nie był do niego tak wielkiśj przywiązy
wał wagi i z wytoczeniem procesu tak się nie był spie
szył. Żaden inny dziennik nie śmiał go oddrukować 
a więc większa część publiczności wcale go nie czytała. 
Obecnie śledztwo sądowe zwróciło na ów artykuł uwagę: 
dziś go wszędzie szukają, każdy go pilnie czyta a nieje
den podsuwa autorowi dążności, o których ten może i nie 
marzył. Otóż znaleźli się, jak pisze paryski korespon
dent doIndśpendanceBelge, i tacy, którzy twierdzą, 
że przedajny publicysta pisze w zmowie z reakcyą, aby 
rząd wstrzymać na drodze postępu, a mianowicie wskazać 
mu następstwa zamierzonych w prawodawstwie prasowćm 
liberalnych reform. Opowiadają tu równocześnie, że 
kilku członków dotycbczasowśj większości w ciele prawo- 
dawczśm wręczyło ministrowi stanu memoryał, w którym 
zwracają uwagę rządu na wystąpienie p. Girardin i na 
wynikające ztąd niepodobieństwo zwolnienia krępujących 
obecnie prasę ścieśnień. Wczoraj przedłożył podobno mi
nister stanu pismo to cesarzowi, który jednakże autorom 
je zwrócić rozkazał z oświadczeniem, że na takich dowo- 
daeh opierać się nie myśli. Tak donosi Kölnische 
Zeitung.

Zapowiedziane w sprawach zagranicznych imterpela- 
cye doznały przewłoki, mianowicie interpelacya p. Thiers 
w kwestyi niemieckićj musiała wstać odroczoną z po
wodu dosyć ciężkiśj choroby interpelanta. Jutro przyj
dzie pod obrady ciała prawodawczego prawo, dotyczące 
więzienia za długi.

Wczorajszy bal maskowy w ministerstwie spraw za
granicznych był nader świetny. Cesarz był na nim obe
cny wraz z cesarzową, ale wśród ogromnśj liczby domi- 
nów zdołali cesarstwo do końca najściślejsze zachować in
cognito. Wyjąwszy księcia i księżną Metternich, znajdo
wało się na balu całe ciało dyplomatyczne; był i książę 
Napoleon i reszta cesarskiśj rodziny. Zauważano, że toa
lety damskie aczkolwiek świetne, pod jednym względem 
były o wiele skromniejsze, aniżeli przeszłśj zimy: suknie 
mnićj wycięte, gors mnićj odsłoniony.

Robotnicy przy gmachu wystawy grożą, że zaprze
staną dalszych robót, jeżeli płaca ich nie będzie podwyż
szoną. Dotąd jeszcze komisya nic w tśj mierze nie po
stanowiła. W ogóle wielkie pomiędzy robotnikami pary
skimi panuje wzburzenie z powodu niskiśj płacy. Codzień 
słychać o nowćm zaprzestaniu robót przy różnych fabry
kach i zakładach.

Monitor donosi, że wielki transportowy parowiec 
„Gironde“, który płynął do Meksyku po wojsko franca - 
zkie, na południe wyspy Jamajki rozbił się o skałę. Zało
gę wysadzono na małą w pobliżu wysepkę.

Telegramy.
Petersburg, 5 marca. Dzisiejszy Journal de St. 

Peters bo u rg ogłasza kilka dawniejszych depesz gabi
netu rosyjskiego, dotyczących sprawy wschodniśj, któte 
po większśj części wystósowane były do rosyjskiego po\ 
sła w' Anglii, barona Brunnowa. Depesza z dnia 20 
sierpnia r. z. zawiera propozycyą, aby na podstawie 
porozumienia pomiędzy mocarstwami zachodnitmi z Ro
syą sprowadzić pokojowe załatwienie sprawy kandyjskiśj 
i uspokoić mieszkańców Kandyi. Depesza z dnia 12 wrze
śnia r. z. podnosi bezinteresowność Rosyi i przedstawia 
zadośćuczynienie prawowitym żądaniom Kandyotów przez 
Turcyą jako nieodbitą potrzebę. Depesza z dnia 27 
października wzmiankuje o bezskutecznych usiłowaniach, 
czynionych przez Rosyą na korzyść Serbii. Depesza 
z dnia 23 listopada rozwodzi się nad tćin, że Rosya 
uważa zawsze za środek pomyślnego rozwiązania kwe
styi wschodniśj ile możności najszerszy rozwój dobro
bytu chrześciańskich poddanych W. Porty, oraz utworzenie 
autonomicznych państw chrześciańskich, któreby jedno
cześnie jako lenne kraje stały pod zwierzchnictwem suł
tana. Dziennik powyżśj wzmiankowany nadmienia w koń
cu rzeczonych publikacyi, że od czasu wysłania owych 
depesz wypadki zdziałały tyle, iż jeżeli nie zasady rządu 
rosyjskiego w sprawie wschodniśj, to przynajmniśj za
stosowanie tychże uledz musi zmianie a zarazem obja
wia się potrzeba dalszych rokowań.

Trycst, 5 marca. Pocztą wsehodnią nadeszły nastę
pne wiadomości: Wedle doniesień z Aleksandryi z dnia 
28 lutego wręczył hr. Castiglione wicekrólowi Egiptu 
włoski order Annuncyaty. Nubar pasza odroczył podróż 
swą do Carogrodu.

Z Bombay donoszą z dnia 14 lutego, że wedle na- 
deszłych tamże raportów z Kabulu, emir Schir Ali Khan 
pobity został przez Arim Khana i Abdurrahmana poczśm 
uciekł do Heratu. Miasto Kandahar wpadło w ręce zwy
cięzców.

Z Japonii nadeszła wiadomość, że posłowie zagra
niczni przyjęli wezwanie nowego tajkuna, który ich za
prosił w odwiedziny do Oasaka.

Londyn, 4 marca. Na dzisięjszśm posiedzeniu obu 
izb parlamentu złożyli hr. Derby i kanclerz skarbu Disra
eli urzędowe oznajmienia o ustąpieniu ministrów jenerała 
Peela, lorda Cranborne i lorda Carnarvon. Hr. Derby 
wyraził w izbie wyższśj nadzieję, iż zdoła do piątku na 
nowo uzupełnić gabinet. Disrąeli zapowiedział w izbie 
niższśj bil reformy na dzień 18 marca.

Bukareszt, 5 marca. Po naradach nad budżetem wy
datków postawił Gradistiano w izbie wniosek o udzielenie 
ministerstwu wotum niezaufania za zaniedbanie obowiąz
ków. Izba uznała wniosek ten za naglący, głosowanie 
nad nim nastąpi dzisiaj.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.j

Berlin, dnia 6 marca.
Powietrze: śnieg

Giełda Ziemiopłodów. Ceny na wiem,.
Pszenica....................... ...............................................................  77
Żyto............................................................................................... 53%
OkoiOkowita......................................................................................... 16%

Giełda walorów.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 89%
Listy rentowe „   90%
Amerykańska 6 % pożyczka.....................................................  77%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 88
Rosyjskie banknoty.................................................................. 81’/,
Polskie listy zastawne...............................................................  59%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91%

■i „ >, nowa....................................... 88%

Wiadomości miejscowe 1 poiocaae.
Poznań, 6 marca. Do ostatniego naszego sprawozda

nia z drugich tegorocznych roków sądu przysięgłych w Po
znaniu dodajemy dziś sprawy, które s;ę w ostatnim dniu posie
dzeń toczyły, tem więcej, że jedna z i ich, najcięższa, 
znaną jest czytelnikom naszym z dawniejszych naszych donie
sień. Dnia 30 października r. z. około godziny 7 z rana zną- 
lazł patrol wojskowy na stoku fortecy tutejszej około cmenta
rza św. Wojciecha człowieka leżącego bez ' przytomności, ubra
nego tylko w koszulę i kaftanik, potłuczonego na głowie i twa
rzy, spuchłego i obryzganego błotem i krwią. Człowiekiem tym 
był, jak się później wykazało, czeladnik krawiecki Harrmann 
Freyer ztąd. Rewizya lekarska, odbyta w tutejszym lazarecie 
miejskim, wykazała, że Freyer otrzymał kilka ran w głowę i na 
twarzy w bliskości ócz jakimś tępym instrumentem, w skutek 
czego ranny przeszło półtora miesiąca był niezdolny do pracy 
i w lazarecie pozostać musiał, a nawet po wyjściu z lazaretu 
cierpiał jeszcze ciągle na słabość wzroku. O ’¡zajściach przed 
znalezieniem Freyera wypośrodkowano z czasem, co następuje: 
Dnia 29 października przybył Freyer około godziny 7 wieczo
rem z kilku swymi kolegami do szynkowni Radomskiego przy 
Rynku i spotkał tu oskarżonego czeladnika ślósarskie Schlade- 
bacha w towarzystwie kilku innych czeladników ślósarskich. 
Schladebach, którego, dopiero świeżo z tutejszego więzienia po
wiatowego wypuszczono, gdzie odsiadywał karę za złodziejstwo, 
zawarł znajomość z Freyerem i pił z nim wódkę. Schladen- 
bach kazał podawać coraz więcej tego napoju, zachęcał 
Freyera de picia, a sam się ochraniał pod pretekstem, te co 
dopiero wypił. Ztąd tóż poszło, że Freyer się upił, podczas 
kiedy Schladebach był trzeźwym. Około godziny 10 opuścili oby
dwaj wspólnie sssynkownią i udali się na stok forteczny niedaleko 
cmentarza św. Wojciecha, gdzie Freyer zaczepił jakąś dziew
czynę, która nadeszła. Podczas kiedy Freyer z dziewczyną roz
mawiał, aapytał go się najprzód Sehlaoebach, ce on ma z nią 
do rozmowy a potem uderzył go po kilkakrotnie twardym, tę
pym intrnmentem, wykrzykując: „teraz cię zabiję!“ Freyer za
czął ueiekać, lecz pijany, jaki był, upad! po zrobieniu kilku kro
ków na ziemię. Schladebach go doszedł i «a nowo uderzył pe 
kilka razy tym samym instrumentem, tak że Freyer, przez to na 
wpół emolały, przypomina sobie jedyn ie, jak mu zdejmowano 
surdut, kamizelkę, bóty i spodnie; później stracił zapełnia przy
tomność. Dopiero około godziny 3 w nocy przyszedł znown 
niece do siebie i spostrzegł, że Schladebacha już nis ma i że 
prócz keszuli i kaftanika nic na sobie nie ma i że 20 sgr., które 
przy sobie miał, równ e mu zrabowano. Wkrótce potem z zimna 
i osłabienia popadł znowu w nieprzytomneść, w której pozostał 
aż do czasu, w którym go patrol znalazł. W skutek tego wy
znania postanowiono ąresztować Schladebacha, co tśi już w dw* 
dni później udało się wykonać. Przy aresztowani« znalezione 
jeszcze u oskarżonego surdut, spodnie i chustkę, należące do 
Freyera. Oskarżony nie wypierał się też bynajmniój, że pornie- 
nione przedmioty skrsdł Frajerowi, lecz zaprzeczał stanowczo 
wszystkiemu temu, coby mogło stanowić istotę rabunku; twier
dził, że po wyjściu n szynkowni udali się na stok forteczny, 
gdzie się położyli i usnęli. Obudziwszy się, poczuł, że Freyer 
trzymał rękę w jego kieszeni, ażeby go ekraśd. Ztąd przyszło 
do kłótni a potem do bójki, a on, mszcząc zię na Freyorze, że 
ge chciał okraść, pobił go i zabrał mu jego rzeezy. Wszystkio 
te kominki nie pomogły atoli nic oskarżonemu; sędziowie przy
sięgli uznali go winnym rabunku na drodze publicznej i popeł
nienia gwałtu na osobie właściciela. Prokurator wniósł o skaza
nie oskarżonego na 11 lat do domu karnege, obrońca na lat 10, 
kolegium sądowe skazało go na lat 12. — W tym samym dniu 
skazano wyrobnika Antoniego Pietrewskiego z Koszul za ciężką 
kradzież na sześciomiesięczne więzienie, a kupczyka Dawida
Wollsteina za przekroczenie przeciwka obyczajności z osobą ni- 
żój lat 14 na dwuletnie więzienie karne.

— Dnia 3 bns. odbyło się na sali posiedzień rsprezeatan- 
tów miasta w ratuszu walne zebranie członków tutejszego brac
twa strzeleckiego. Do rady zawiadowczój wybrano pp. My- 
liusa, Nachtigalla, Gessnera, Kliszczyóskiege, Feista, Smaków- 
skiegs, Nenmanna i Kalinowskiego. Wybór rady honorowej na
stąpił przez aklamacyą i padł na pp Dorna, Mogelina I, Czar
neckiego, Petersaaa, Jackowskiege, Bittmanna, Czapińskiego, Haa- 
kego, Dolstkewskiego, Kajkowskiego i Hoffmanna.

— Wysokość wśoy w Warcie wynesiłs dziś z rana przy 
moście Chwtdisze .skini 9 stóp 2 cale.

— Były landrat powiatu kościańskiego, p. ESadai miano
wany być ma, jak zapewniają gazety berlińskie, dyrektorem po-



4
licyi w Frankfurcie n. M., gdzie sprawował dotąd urząd komisa
rza cywilnego. .

— Wczoraj około wieczora przejechało ua bródce pija- 
•:yoh kllfeH woźniców ze wsi chłopca 12 letniego, przechodzą
cego przez Ulic.. Chłopiec na miejscu ducha wyzionął.

1_?t“'.e.iidsrz Jutro, w czwartek dnia 7 marca. To
masz; z Akwinu. Wschód słońca o godzinie 6 minut SC, za
chód o godzinie 5 minut 49.

(N.) 5£ KuSionskieg«, i marca. Pozwolicie nr. że na- 
pisaa wam słów 1 ilka o nowym znów objawie życia publicznego 
w naszym powiecie, którym to objawem jest zawiązanie w dniu 
wczorajszym Towarzystwa agronomicznego dla bukowskiego po
wiatu, . TS • -iNa pourzednie zawezwanie przez wasz Dziennik ze
brało się w* tym celu w dniu wczorajszym na sali pana Iiutznera 
w Grodzisku kilkunastu właścicieli mniejszych posiadłoś! i ziem
skich jako i urzędników gospodaiczycb. O trzeciej z południa 
zagaił posiedzenie p, M. z U. mową o potrzebie stowarzyszeń 
mianowicie agronomicznych. Pomiędzy innemi mówił: Pańszczy
zna zastępowała dawniej to, to dziś nazvwamy kapitałem odro 
towym. Posi.dzici-l nie był dswniej w kłopocie, aby ten kapi
tał ntiac.J; a czy jego rola mniejsze, czy większe przynosiła ko
rzyści, zawsze miał dochód. — Dziś zmieniły się stosunki: nie
zręczne użycie kapitału obrotowego naraża gospodarza na nie
powetowane straty, a czasem i na zupełną ruinę. Aby więc na
uczyć się dobrego użycia tego kapitału — i mając na względzie 
coraz to wyższe ceny produkcji, wyciągania , z roli coraz to 
wi kszych korzyści, niedość na czytaniu różnych ksiąg agrono
micznych, potrzeba stowarzyszeń. gdzdeby_ jedni drugim swych 
rad i doświadczeń udzielać i jedni drugich pouczać mogli. — 
Mówił dalej p. M. o potrzebie stowarzyszenia takiego dla na
sze o powiatu, gdy dla odległości Poznania, gdzie się zwykle 
odbywały zgromadzenia Towarzystwa agronom. Poznaósko-Sza- 
motpiskiego, a. do któregośmy dotychczas należeli, nie mogliśmy 
wcale lub bardzo rzadko uczęszczać na posiedzenia tegoż To
warzystwa. W końcu zachęcał pan M. obecnych do wzięcia 
udziału w obradach i zapisania się na członków utworzyć się 
mającego Towarzystwa. . v

Po wybraniu p. M. na przewodniczącego obradom i p. K. 
na trzymającego pióro, przeczytano statutu centralnego Towa
rzystwa agron. w Poznaniu, jako tóż ststuta Tow. agron. po- 
znańsko-szamotujskiego i przyjęto
zmieniając jednogł 
o tyle, że nie 2, le

HOTEL DU NORD, Baron Manteuffel z Rosyi, Sławska z Ko
mornik, Rutkowski z Ławic, Koczorowski z Dembna, WerazjTi- 
ska z Dopiewa.

POD CZARKYM ORŁEM, Siemiątkowski z Buku, proboszcz 
Riedel z Tulec, Moszczeńska z Tarnowa, Storing z Zielonki, 
Piątkowski z Trzemeszna.

OKHMÏGA HOTEL FRAK Ci. 8SK1. Zabłocki z Tonowa, hr. v. der 
Recke i Volmerstein z Craschmitz, Skórzewski z Ulejna, Gier
szewski z żoną z Bylgoszczy, Ossowski z Królestwa Polskiego, 
Arendt z Berlina. Conrad z Barmon.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kuczyński i Hahn z Berli
na, Ascheubacb z Gera, Lodde z Lipska, Baum z Drezna, 
Fritzscben z Berlina, pani Witte z Chrustowa, Werther z Wro
cławia.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Schredter z Berlina, Ileynemann, 
z Rawicza, Keller z Friedenthal, Fischer z Berlina, Lowe z Mag
deburga, Abraham z Legnicy, Hohlfeld z Lipska, Tiirau z El- 
berfeldu, Sommé z Kolonii.

HOTEL SELIGA. Bergheim z Łagiewnik, Olszewski z Iwna, 
Granase z Wschowy, Breuer z Wrocławia, JdSeph z Beilina, 
Berg i Zirker z Buku, bracia Winterfeld z Rakoniewic, Bier- 
uus z Marcelina, Golddeck z Berlina.

przemy«* i ka/pick

Bydła na rzeź spę-

J /n
ul.

*SiąSŁ». Berlin, 5 marca. Mąka pszenna nr. 1
5 tal.-, nr.-O i 1 5V»-4*, tak, mąka rżana nr 0,4%—7% 

d i I 4—3% tal. plac. sa coatn. bez akcyzy.
Poznań, 6 marca Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 ta), 

sur. 2 fen. do 5 tal. mąka riaxa ar 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

907.

ir."
f- .S’ł «là 

. nowe listy 
Pozn. akcye

_____ ostatnie jako obowięzujące,
łośnw na Wniosek przewodniczącego § 8 tychże 

u b»io /V -ecz i razy do roku odbywać się będą zwyczajne
zebrania członków. — Jako miejsce zebrania przyjęto Opalenicę, 
mając wzgląd, że leży mniej więcej w środku powiatu, tein wię
cej, że i lokal posiada stósowny. _

Na zapytanie przewodniczącego, czy utworzyć się mające 
Towarzystwo agronom, dla pow. bukowskiego ma bezpośrednio 
zależeć od centr. Towarzystwa agron. poznańskiego, czyli też 
uważać się jako filią Tow. agron. poznańsko-szamotulskiego, uchwa
lili zebrani ze względu na małą ilość członków, aby tymczasowo 

filia nstatnieco. Przystąpiono potem do. obioru zarządu 
M. z U., na zastępcę jego p. li. z W., 

a co do zastępcy tegoż przyznano
zostać filią ostatniego 
i wybrano na prezesa p 
na sekretarza p Ii. z P.;
prezesowi prawo wybierania, w przypadku nieobecności sekreta
rza na zgromadzeniu, na jego następcę jednego z obecnych 
członków Następnie zapisali się zgromadzeni na członków io- 
warzystwa w liczbie — niestety - tylko 15; lecz mamy nadzieję, 
że wkrótce ta liczba, jeżeli n.o wzrośnie w trójnasob, to przy
najmniej w dwójnasób, tem więcej, że kilku obywat-li, którzyby 
z pewnością byii pazybyli na zgromadzenie, to chorobą, to in
nym nieprzewidzianym wypadkiem zostali od tego wstrzymani, 
a wielu zapewne dla zbyt złej drogi woleli pozostać w domu.

Na zakończenie zebrania przeczytał p. M,!z U. przydłużazą 
i dobrze opracowaną rozprawkę o poprawie łąk, w której szcze
gólniej rozwodził się nad osuszaniem łąk zbyt mokrych i o na
wodnianiu zbyt suchych, o wyplenieniu mchu i o mierzwieniu 
lak poćzem zebrani rozjechali się do domów z tern przekonaniem, ze 
założyli kamień węgielny bardzo potrzebnej i pożytecznćj msty- 
tucył.

— * SSytSle Berlin, 4 marca,
dzono na targ dzisiejszy: . . .

1511 sztuk bydła rogatego. Ponieważ dowoź dzisiejszy 
o 100 sztuk był mniejszym od dowozu zeszłotygoduiowego i po
nieważ prócz tego większe zawierano na eksport interesu, 
zakupiono w tym celu około GOC sztuk — przeto handel więcej 
też był ożywiony; za 100 funt, wagi mięsa wyborowego gatunku 
płacono 16—17 talarów, średniego 13-14 talarów a pośledniego 
9—10 tai. , ,

32(8 sztuk świń. Handel, także był trochę lepszym od 
zeszłotygodniowego, ponieważ większa okazała, się potrzeba to
waru tego, dla czego też ceny były trochę, wyższe; za 100 iunt. 
najlepszego płacono aż do 17 tal., średniego 15 tal. a pośle
dniego 13 tal ..... ,

3435 Sztuk owiec. Handel owcami był również trochę 
lepszym niż w minionym tygodniu mianowicie pod względem to
waru opasłego, który zupełnie rozkupiono; za 50 funtów wagi 
mięsa ciężkiego, tłustego towaru płacono 81/, tal., a za 40 funt. 
6'/.—7 tal.

825 sztuk cieląt, które po średnich cenach sprzedano.
— * Hamburg, 4 marca. Na targu dzisiejszym znajdo

wało się 940 sziuk bydła rogatego, które sprzedano z wyjątkiem 
sztuk 65. Handel był nieożywiony, a ceny niejulegly zmianie, a 
100 funt, najlepszego tłustego towaru płacono 40—i 0 śre
dniego i pośledniego 40-30 7/tfL Około 300 sztuk zakupiono na 
wywóz do Anglii. ... .. -m-

Handel skopami nader był ociężały, a ceny mzs; e. Na 
targu znajdowało się 3900 sztuk, które z wyjątkiem około 3e0 
sztuk sprzedano. Na eksport do Anglii zakupiono 
3000.

sztuk

Przybyli fle P««MtttSa lata 6 marca.
BAZAR. Hr. Żółtowski z Jarogniewic, hr. Kwilecki 

jewa, Skórzewska z Włościejewek. 3
z Dobro-

Chmiel. N o ry mb erg a, 28 lutego. Na targ 
małe tylko nadeszły dowozy, co w połączeniu ze 

irzyczyniło się do ustalenia tendencyi i obrotu 
po dotychczasowych cenach. Ponieważ na składach mało tylko 
jeszcze znajduje się towaru, przeto handel wzmoże się pewno 
przy większych żądaniach, jakich się w każdym razie spodzie
wać n-leży- Notowano:

Za dobry chmiel targowy 105—115 flor., za chmiel z Alt- 
dorf Hersbrnck 115 125 flor., z Aichsgrund 112—125 floren., 
z Hallertau 120—130 flor., z kraju Spalt 135—140 flor., za chmiel 
z 1865 r. z dobrą mąką 55—66 flor.

— * Monachium 3 marca. Obrót 76 cent, reszta 173 
cent. Za towar z Holledan z 1866 r. płacono 167—175 flor, 
za toyyar z miasta Spalt 225 flor., z okolicy Spaltii 150-175 tir, 
za towar wiejski frankoński 130—170 florenów za 112 funtów 
celnych,

dzisiejszy
zmianą powietrza pr:

ch

Dostawa kamieni do 
brukowania.

Jest naszvm zamiarem poruczyć dostawę 
tymczasowo 70 szachtów kamieni rozcinanych 
do brukowana w drodze submisyi 1 wzywa
my chęć podjęcia się tej dostawy mających 
aby swoje (offerty z napisem: „ofierty dla 
dostawy kamieni rozcinanych” złożyli 
zapieczętowane w naszój registraturze do 
dnia 21 marca rb. od godziny 6 z wieczora, 
gdzie do tego czasu wyłożone będą warunki 
dostawy. Przytóm nadmieniamy, że czas 
dostawy wyznaczony do 1 sierpnia rb. i że 
miejsca odstawy położone są na miejskich 
placach składu przy ulicy Sto Marcińskiej.

Poznań, dnia 20 lutego r. 1S67. [1250J
jSSi&gSstrat.

Nakładem księgarni ŁM«Sw'łiŁła Bierz- 
Si lici«« wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach v/ierszem 

przez
5. B&rasKewsUSeg©.

Cena 221, sgr.
Powyższe d/.iełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi, _____ _______________

Sraświsy 
i rozpo-

Właścicieli poniżej wymienionych biletów 
z Wystawy Tow. Przemysłowego, w Bazarze 
wzywamy do odebrania przypadających pre 
mii najdalej aż do dnia 5 łi.wiae4s5s» s*Ss

Osiedlam się ' 
jako weterynarz 
czynam praktykę od dnia 
marsa roku bieżąeego

Belgrad, dnia 28 lutego 1867.
íUehise

mu najdalej aż do dnia 1 s*Ss
w lokalu Tow. przy ul. Wroc&wskiej pod 
No. 30, z wyraźnem n:
razie nieodebrania premie te na cele dobro
czynne przekazane zostaną: Bilet ŃrNr. (9 
83J 128 129. 137 148 157 212 305 313 324 
329 344 372 453 457 467 479 516 521 542 
658 661 662 838 844 8S9 918 941 943 946 
952 974 987 996 1149 1205 1225 1226 1301 
1322 1327 1372 1403 1421 1430 1431 1432 
1437 i1355]
Dyrekoya Towarzystwa Przemysłowego

!

Bona, Francuzka, może znaleść umie
szczenie do dwojga dzieci od 1 kwietnia 
Bliższych iiadnmości udzieli Eksp. Dz. Po.

5. 16'/, pł., doll.l. 12’'9 płac,, Zagr. bankn. 99% płac,, Auetr 
banknoty 79% płac., Res. banknoty 81% płac — Byskoaie Kun' 
b-iwe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tak piękna żółta 
galicyjska 82 tal. płac. 2000 funt, na kwiec.-mąj 77—7, płac, j 
żąd., mąj-czerw. 78 sprzed. żd., czerw.-lip. 78% sprzed, bp., 
sierp. 77% sprzed, i żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 557,—ó'g 
% plac., na bieżący miesiąc 557,—55, płac., na wiosnę i maj. 
czerw. 54%—54, czer.-lip. 54%—lip.-sierp. 53—52% tal. 
sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 fuut. 45—51 tak szląski 49 
tal. plac. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tak, szląski 28 
tai. saski 28% tak piękny 28% tak na wiosnę 27%, maj-czerw 
28%, czerw.-lip. 28% tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 52—66 tak na paszę 54 tak plac. Olej rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu li1', tak żądano, na bież, mies^ 
i marzeekw. 11%,—%, kw.-maj 11’/,,—’%, płc., maj-czerw. U 
% żąd., wrzes.-paźdz. 11”/,,—’/8 tak pł. Olój lniany: w miej, 
scu 132, tak nom. Okowita: 8090% Trak w miejscu bez bp
czki 16" ' ’ ’ " - ’ ' .........................
i źąd,,

6 marca.
zast 4% 89’/, pic. Po/n. listy rant 
banku p ow. — żąd.—:’ozn. 5% oolig 
oblig. pow. 98’/, żąd. Pozą, 5% oblig 

% obi. pow. 89 żądano. Beak. polst

żąd.
żąd.— 1’ozu

93 % żąd. Pozn 
pic.
Żyto: na marzec 51% plaono, msiiz.kwc. 50% 

na ■■ uię 50% piacono, kwiecień-maj 50% płacono, maj-czcr. 
5Q%.¡ esc., czerw.-lip M tal.pt. . ...

eyiw: jz beczką), wyp. 6000 kwart, na
jracono, kwieć. 15% piać., uiaj $1.6 płacono, 
p c., lipiec. 16'/, płacono, sierpień 16% tal. płc.

prow.
Obry
>1’

fijo/
-ac,

manee ¡ 
czei wiec 16%

tak płac, na bież. mies, i marz.-kwieć. 16%—pj. 
płc, kw.-maj 16'%,— ’%, płc. % żądL % płac., maji

czerw. 16” „ płac, i żąd. % píe., czerw.-lipiec 17% żąd.,
lipiec-sierp. 17'/, nom., sierp. wrzesień3, 177,—”/„ płac. 6 Pk 

żąd,

CENYTARÖOWE
w mieście Poznaniu.

6 marca

tal.

1867 
do

ta.ltal.lsg.il-

Pszenicy

Żyta

pięknej 
średniej 
pośled. 

ciężkiego 
lżejszego

szefl. 16 garn.

Jęczmienia dużego ,, ........................
„ dróbu. „ ........................

Owsa „ .......................
Ufpchu do gotów. „ ....... .................

„ na paszę ., ................. .......
Rzepiu zimowego ,, ...................... .
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki . . . „ ...................
Perek................... ..... .......................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny' czerw. „ ....... ................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . , . „ .......................
Słomy, „ . . „ .................
Oleju. „ . . . ,) ......................
Okówity (beczka 100 kw.) 8O% Trak

dnia 5 marca .............
dnia 6 _ .............

2i 6
26 
20

5 
2

5|-

&5tełd» SserSSiwsSiai, 5 marca
W usposobieniu giełdy żadna od wczoraj nie zaszła zmiana 

BtEsfels: Dóbr. poi. pstwa (47,%) 100 ¡dc. Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 piacn., Obi. - pstwa j3'/,) 84’/, plac. 
Poż. pstwa prern. z r. 1855 (31/,) 121% płac.

Wsi zast: Zacb.-prusk. (37,) 77% pł. dto (4%) 86 płac., 
dto (47',) 94'/, źąd., Pozn. nowe (47„) 39% żądano. Listy reał. 
Pozn. (4%) 91% żąd., Prusk. (4° 0) 91% płc.

Walery sstftiOieMlie!. Austr.-metal. (5%) 49'% żąd. 
Poż. naród i5%) 56' „ placn., Losy z roku 1854 (4'%) 63 żądano. 
Losy kred. z'r.”l858 70 płacono., Lasy z r. 1860(5%) 70%płacn.
Los; z r. 1884 (5%) 43’/, pł. Poż. w sr. z roku 1864 pł.

5%) 9134 płacono., Ros.-polsk. obi. 
k. certif. Lit- A. po 300 zip. (6%) 

91 płac,, dto Cząstki' po 500 zip. (4%) 917, pic., Polskie listy 
zast. 3 cm. w ra. (4%) 59% pk Włask. poż. (5%) 53’/,—’% ple. 
Amer. poż. (6%) 77% plac. Akcye kel Żel.: Kol.-mind. 143 płac 
Gal Kar.-Ludw. 88 płac. Austr. Iranc. 112 płc. Warsz.-wied. ¡4%
pł Banklitd. Austr.-crćd. niob. 75%—% pł, Pozn.jprow. 104’-, 17 . v -i.-, i,i mi/ 9/ j

Ros. pożyć, prom, z r. 1364 
skarb. (4%) 64% pł., Po

żd. Szląsk. stow-bank. (4%) Ï15’/, żd. Certyf. bipot. Httbaera (4’/, %) 
101% pk Hansem. (4!, 2%) 96 żąd. Henckel (47,%) — pł. Obi. bip. 
ezI stow, bank- 10°V* z%d-> Meinmg. (4%%) 937, żąd.stow. bank. (-4’/,%) 

Kura geíéwM pap.
BY 6.

100’/4 ząd., Meimng. 
píen, i Frdr. praski 

23 plac., nap

Gie5c5si wweels«-wi®3i.», 5 marca.
Koniczyna czerwona: ceny bardzo stałe; poślednia 

12’ij - 14 tak, średnia 14’,—ló’/3 tak, piękna 17—187, talar.- 
bardzo piękna 19-19% tak Koniczyna biała, ceny mało 
zmienione, poślednia 19—21 talar., średnia 22—84 talar., pin. 
kna 257,—277, tak, bardzo piękna 28'/,—89 tak Zyto- 
2000 funtów, ceny stalsze, na marzec 53'/, żąd. i pł., marzec- 
kw. 53 żądano, kw.-maj 52'/,—'/, pł., maj-czerw. 52% żąd., czer.- 
lip. 53 tek płc. Pszenica, na marzec 72 talar." żądano. 
Jęczmień na marzec 50’/, talar, żądano. Owies: na marz. 
44% talar, żądano, kw.-maj 45 tal. pi. Rzep na marzec 947’ 
tak żądano. Olej rzepiowy: ceny (rochę stalsze, wypow. oleją 
lnianego 100 cent.; w miejscu 11 tal.żąd., na m/rzęc 10"/„ 
płc, marzec-kwc. 11 kwiec.-maj 11’/,, żąd., maj-czerw. 11'/,,, 
wrz.-paźdz. ll’/3 tak pk Okowita: ceny trzymają się; wypo- 
wiedziano 10 000 kwart;w miejscu 16% tal. żąd. 16'., tal. pl 
na marzec i marzec-kwiecień 16%, żądano, kw.-maj 16'/, żąd! 
i pic., maj-czerwiec 16% płacono i żądano, czerw.-lip. 17 żąd.' 
wrz.-paźd'.. 17 talar, płc.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały: za 90 fun-
w żółtego 40—14 srg., niebies. 40-45 srg.

Na targu: piękna. śred. poślo.d
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 92-94 88 89—331
„ żółta 90—92 85 79—82 g

Żyto 69-70 68 65 66%
Jęczmień 57—59 . 54 48-52 f g
Owies 33-34 32 30-31 »
Groch 63-66 59 54—57,1 ~
Rzep 202 192 178 sgr. i
Rzepik zimowy 182 172 164 „ za 150 funt. brutto.

„ latowy 162 152 142 „ j
Siiełda szczerüisstíH, 5 marca.

Pszenica: troch( 
i biało pstra 82 — 1

wyżej płacona; w miejscu 85 funt. 
»6 tak poślednia 72—81 tal. 83 - 85 

funt, żółta na wiosnę 84'/—84 płacono, maj-czer. 84, żądano, 
czr.-lip. 84% tak żd. i pł. Zyto: ceny trochę wyższe; 2G0Ó 
funt, w miejscu 53 — 57 tal., na wiosnę 53'/—53—52%, m j. 
czer. 537, pk, czerw, lip. 5ł tak płc. i żąd. Jęczmień i owies 
bez obrotu. Groch w miejscu na paszę 53—54 tal. pł, do go
towania 55—57 tak płc. Olej rzepiowy: spokojnie; w miej

żółta

scu 11% tak żąd., na marzec 11'/4, kwiecień-maj 11’/, żąd. 
maj 11 7, płc. i żąd., wrzesień-paźdz. 11% talar, żąd. 7, tal. 
jłc. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu bez beczki
1G%—%,—% pk, na wiosnę 1G%—1 

16’/3 płc/, czerwiec-lipiec
płacono
żądano,

1 żądano, maj. 
wrz.-paźdz. 17czerwiec 

tal. pic
®SeSsfta wsarsaawisSiił, 4 marca.

Listy zastaw. 100 riibl. 79'j, płc. — Oblig. skarb, (rs. 100)
75% płc. — Akcj e kolei żelaz. warszaw.-wied, 71’/, pic. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 żąd. — Nowa noż. ros, z r. 
1864 prem. (5%) 109% pic. ■— Listj !ikw;. (4%) 577, plac. 
573/4 żąd.

Iiialtin żółty iS« siewu w wybór-1pod Kórnikiem, 
nym gatunku sprzedaje Dominium Gądkijprzesiane.

Próby na żądanie mogą by 
[1205].

Cesarsko-rosyjskie losowanie premii
dnia 13 b. m. w Petersburgu, _

W dniu tym wyciągnięte zostaną- jed n los na ll\
40,000 rubli, 85,000 rubli; 3 po 10,000 rubli; 5 po 8000 rubli; 8 po ; 000 rub.i; 
20 po 1000 rubli; 260 po 500 r.,bli itd. Nigdzie pewnie nie poda;e się sposobność więK-
szycb wygranych, 
tycbmiast franko. 

[1328],

Wplata: 1 los 5’/a tal. , 11 losów~50”tal. Wykazy wygranych na-
Bemann Block,

dom bankowy w

wetcrysiäära pierwfeaćj Stïfô- 
sy, dotyeSieasss Króle wsBłI 
weteryBiar® sætalïia SI

Słib dragonów. [1345]

Mieszkanie piętrowe, z 4 pokoi złożone, 
jest od 1 kwietnia rb. na Wielkich Garba- 
rach No. 49. do wynajęcia. f!341 ]

Dobra SSawory w pow. śremskim, nale
żące do Spółki Biliński, Chłapowski, Plater 
& Comp., są z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli biuro Spółki. 
Berlińska ulica No 14. [1278]

’/’odleśaiezy, posiadający chlubne świa
dectwa i wiadomości ,leśne, życzy s /bie miej
sca. Off. uprasza się do Exp. Dzień. Poz.
snb. 0. P. [1319]

Poszukuje się panny młodój, przyjemnej 
postaci do znacznego składu płócien. i bie- 
lijsuy w Prusiech Zachodn. Znajomością han
dlu wyposażone i obiema język, krajów, wła- 
d.jaee osoby zecbcą się zgłosić do Eksp. 
Dnienaik«. pod lit- To <• [13-0]

Potrzebny jsei od Sgo Jaca rb. facho'wy
Isś&isfiy dobremi świadectwami do Król. 
Pol. 5 mil za Kaliszem; mający chęć przy
jąć t# pewdę zgłosić się może do Dom. 
S«ss«s*yey ¡- id Ostrowom. [1342J

óaiiejscowy znajdzie natychmiast 
pominaciOnio w destylacyi A.aMŚimzejft 
feaisteS w Poznanin.___________ fi3*7]

Biowy Eiors ¡przygotowania «»o 
służby jednorocznej rozpoczyna się 
z dniem 7 maroa. (1339).

Dr. Wentzel,
Fryderykowska ul. No. 24.

Kram do najęcia ul. Wrocławska No. 
[1357]

34.

Majątek 3030 
Ks. Poznańskióm 
do nabycia, bliższe szcze^
•Imüsbszms S'laíjteí'sí wT

[1344]"

owiec mydlany
(Seifenwurzel)

sprzedajo najtaniej i prosi o wczesne zamó
wienia handel drogeryi [1349]

Józefa Grodzkiego,
Poznań, Stary Rynek 8.

Wędzone śledzie łososiowe
dostawiam codziennie świeże, jako też nsa»
i-ysa®łwazae śSeószSe zwijane w są-
deczkacb po 30 szt.
Jakóba Seklesiiigera syn.,

Poznań, Chwaliszewo 73. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się

za zaliczką pocztową. [1338]
Zaświadczam niniejszém, że kupiony u p.

Ed. Wilisch w Schnetbergu G. A W. Ha- 
yera biały syrop piersiowy żonie mojej, 
która od lat wielu cierpiała na gwałtowny 
kaszel kurczowy i zaflegmienie, znakomite 
oddał usługi i że takowa po krótkiém na
der użyciu od cierpień swoich zupełnie uwol
nioną została.

Schneebarg, dnia 18 marca-1861.CiuBtaw Oraf, maszynista.
Skład główny na Poznań u

B. Spirn,
[1340], przy Rynku No. 87.

morg. areału w W. 
i w dobréj ziemi jest 

u kupca 
ągrówcu.

I

Proszek dlaDon: szę Szanownej Publiczności, że esie- 
dliłem się tu we Wrześni jako siosBlarz i 
tagiicer. Polecając się łaskawym wzglę
dom, przyrzekam prędką i rzetelną usługę.

Leon Markowski.L1292]Âpteb Â» lleynala i Spélld,

fiSoe Tłiśtfeaifit w IFaryżna.
(Wyroby pod pieczątką i gwarancyą wynalazców )

b Uśm^ąjąoy syropjiwsiowy^-^on^ Woko^^ceniony^Z^powo^u^wej
wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe grypie itd. 2 ... .
2) Pate George w Epinal. Karmelki piersiowie z lukrecyi. . ygodniejsze mz 

syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. Sh wna przez 30 letnie skutki (z z otpj 
i srebr. medal). 1 fr. 50 ceut. i 75 cent, za ’/, i 7, pudełka.

3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą, dr. Qnesneviue
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorei, cclorosis, chor 
lymbtycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcji) 2 tra.iki 
za flakonik. . ,,

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko eman
zębów, zapobiega pruchnięcin, goi dziąsła. 1% fr. za flakonik. 1^-* ’J-

lekar.

Od 
chorobom

węgliSprzedaż smoły z 
kamiennych.

Dnia 12 marca rb. przed południem o go
dzinie 10 sprzedane będą w bić ' 
gazowni 2500 centnarów smoły 
miennych w drodze licytacyi.

Interesentom do 
I przytem udział.

Warunki w bi 
rżeć można.

Poznań, dnia 27 Lutego 1867.
Dyrekoya zakładu gazoi^ego

w biórz., tutejszej 
z węgli ka- 

[1302]
woli pozostawiana brać 

biórze zakładu gazowego przej-

10,000 tal. yræesEMiïcaorai» saa sparcie «lia nicmicc- 
fiiicla wojowiłlków Iiefo pogastalycli po m«’8a a-oclasm.

Dom i stajnia a chlewami, masyw, pod 
No. 2 położony, zbudowany przed 6 laty przy 
żwirówce kłecko-pobiedziskiej wraz z ogro
dem przy tymże i 3 razy sieczną łąką, jako 
tóż 3 morgi ogrodu jest z wolnej ręki w Ki- 
szkowie do sprzedania, a nadmienia się, że 
istmeje w tem miejscu handel i restauracya 
od lat 6. Reflektujący zecbcą się zgłosić 
franco do nauczj’ciela P. Brass W Skokach 
który o bliższych warunkach kupna wiado
mości udzielić może. £1300j

Skrzydło
jest pod No.
[1241]

mahoniowe w dobrym stanie 
20 Koziej ul. do nabycia. _ffi. iwffatïaiti.

20 tal. nagrody
odbiorze, kto zgubioną w tych dniach, 
h jouronrawnąbrylantOM.liętww- 
lj.ę od śjsiSBii odda u właściciela 
przy Małych Garbarach No. 9 na part.

Kaiąfltę pożyczoną ,,Bzloje Polski Szuj- 
skleS®, tOKî I', k podpisem „smutna pamią
tka po ś p. Władziu S'r<ydiew-kim‘‘, pro- 
szę us i Te oddać w właściwe miejsce. [1346] [436]

Saroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza 
poleca sztukę po 17’/, sgr- 

[436] apteka Elsneirw.
Dnia 15 marca rb. wyjdzie
■brya Sejnaow

? rżę5:

Aż do dnia wyjścia powyższego dzieła pozostaje cena prenume- 
racyjna 2 tal. 20 sgr., z których 
cele dobroczynne. Potem cena podwyższa się 
ratorów będą na początku dzieła umieszczone.

Ludwik Wierzbach.

talar jeden przeznaczony jest na 
Nazwiska prenume-

g
s

-© .»
'Sia

.'4

Losy na zakład wód minerał.
SPiesie!.

Ciągnienie rseczonycli losów odbędzie się cieodwola-nie 
dnia 15 marca 1867.

Zamówienia, których dla licznych dopytywań dotąd jeszoze 
nie uskutecznione, wykonane będą w dniach najbliższych-

Wszystkie losy, oznaczone da-.iniejszęmi terminami ciągnienia, za
trzymuj:, zupełną swą ważność.

Główna, wygrana.: BBaisBcr^lne JFaes^eS, wolne zu-
pełnie od długów i hipotek, z ogrodem mającym 15 morgów, jako też
wielka liczba najpiękniejszych wy
cycli się z koili, ekwipa
losów premiowych z mc „„„„„

Sor. 300,090, 250,000, 200,000, 150,000, b0,000, 46,000,
1 43,000 itd.

.leeśeea iffls «»■»‘ygBsa. 8i«sxti«je 1 ta!- w i»e- Siwi’-

.SedessaśeSe losów oryglis. 10 tal. w pr. Ui«r.
Łask frankowane zamówienia , prasza się obok przesiania pieniędzy 

lub za upoważnieniem do zaliczki pocztowćj tylke wprost przesiać do 
naszego członka zarządu

Pana ŁiBtlwifea lB«rn,
Duin hardlowy w Frankfurcie 2. M.

zaw. adowcza
Siaron MSeim&urg, Ss. SSyarmann,

Właściciel dóbr. [908]. rzecznik sądowy.

! 5
_ „ _____ pobocznych, składają-

w, towarow srebrnych i państwowych
możebnemi wygra.neini
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I Zna 
korni 

I ty ten 
śro
dek 

|lec 
cy >.a 
pisu

ąniekara i. klasy, Unmt ses waseesoizy mętłycasej w raij»u. ją pa 
íj'zcy lekarze w przypadkach przerwania ftinkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skntecz 
nym jest także przeciw chorobom gastritis,, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
rawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz ynrnniu żołądka i kiszek;_ przeciw womi- 

brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako itom po spożytych pokarmach; 
ciw cierpieniom wątroby i nerek. 

Skład w Poznaniu w

prz 
[6288]

aptece ffilsnera. 

îïahK^ew ! esdsshraal LaMersb»ehs Poxsaaia.

Podczas postu wielkiego

Marynaty wszell. rodzaju
i każdego czasu

świeżo wędzone śledzie, 
Józef Wachę,

[1343] ul. Szkólna 11.

Cygara bremeńskie
od 15 do 30 tal. tysiąc, poleca

[1354] J. Zapatewski.
Sielskie sielawy,
Hamburg, bydlin i tłuste, 
Wędzone śledzie łososiowe 

poicca Edward Stiller,
dawn. F. A. Wutthe,

[1348] przy placu Sapieżyńskim 6/
¿wieiegó z!e!one§;o

Łososia, '

Likwor
zakonników 

św.
Benetly’ ta
w opactwie 

w ÎFéœisai&5
istniejącym od 1310 r,, znany pod nazwiskæff

BÉNÊDIGTINE

odebrali...............................................

W- F- Meyer i Bp.,
[1350] Wilhelmowski piać 2.

Łososia wędzonego reń
skiego i wezerskiego 

Hainbu^gskie bydlinki, 
Slblągskie inibiogi- 
Węgorza zwijanego, 
Sardynki w oliwie, 
Kawior astr.,
Ser szwajcarski, lioiender-

ski, parniezanski, nef-

poleca

[1356]

szateîski itd.
T. Lùziôski,

przy ul. Wilbelmowskiéj No. 13.

Znakomity ten likwor jest antiapoę-lektycz- 
nym i pomnaża trawienie. Leczące roślinyi 
z których się składa, robią z niego najlepsza, 
przeciw epidemiom prezerwatywę.
O. Legrand ainé et 4/ic, w Fee»»P

(Seine - Inférieure). _
Dom w Paryżu, 19, rue Vivienne.

- Dostać można we wszystkich dobrych. ao- 
mach Francy i i zagranicy. [84/J-

g^releBicyi* .
w Towarzystwie Przemysłówćm 
się w poniedziałek 11 marca rb. o-godzin 
8 Iz wieczora, na k’órą Sz nownych 
ków z Familią zaprasza

Pya-efacya._________ —
Są ta w ¡ogrodzie

Dzisiaj w środę, dnia 4 marca
Koncert podwójny |

kapeli 50 pułku i amerykańskiego towaizj 
stwa śpiewaków i tancerz}' ,
©!»rlstys MiiBSir«!®. 

Początek o 7 godzinie.
Cena wnijścia: pojedyńcze bilety j o ■' 

5 biletów 15 sgr.
Jutro, w czwartek, koncert.
[1352] Emil TawtoeBN

’ Człon- 
[1353]
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